
Cena 50 ar. Wydanie A 

Ru.~za. zwa.rt11 p.alałon ••• 
••• zaczęło się od kołowca, czyli powozu, w kt6-

rym „jeździec sam stanowił silę poruszającą. 
a którego równowaga utrzymywała się pod 
wpływem silY odśrodkowej". Fachowcy-selek
cjonerzy klasyfikowali jeźdźców wg typu welo
cypedu. Bo było ich kilka: zwykły dwukołowy, 
dwukołowiec wysoki, wreszcie bicyl<l i trycykl. 
Był poo:a tym jeszcze monocykl (jednokołowy), 
ale zgoła nieprzydatny do usług rzeczywi• 
stych, gdyi wymagał umiejętności prawie 
ekwilibrystycznych. 

I 

~i::Uia kr~~~:=~~ ·:;;;~~-:-:-j~-· _1~-6s_0_ro_k_u0_r_d_e_N r_r -:-o:u-<6-o3r.> I 
»Budowniczych Polski Ludowe1« 

Ale dużej sprawności żądano także od jeźdźca, 
dosiadającego welocypedu wysokiego. wystar
czy! bowiem niewielki kamyk lub nierówność 
jezdni, aby małe koło tylne. unosiło się do góry, 
a cyklista (na skutek gwałtownego przesunię
cia się środka ciężkości ku przedniemu, kilka
krotnie większemu kółu) w efektownym „ko
źle" lądował na ziemi. 

Najbezpieczniejszy i najsprawniejszy, zda
niem speców, był nowoczesny dwuk<>łowiec 
(rower), sklada.iący sj,ę z mocnej ramy 1 dwu 
jednakowych kół. zapobiegał on niemal zu
pełnie „wylatywaniu" przez głowę. Upadek 
baczny jeźdźcy eliminowali ruchami ciała któ
re moźna było porównywać do ma.newrów 
linochoda. 

I 
z okazji ,,Dnia Zwgcięstma'' 

z oka.z.li „Dnia Zwycięstwa", odbył się w S-Obbtę w 
Krakowie wielki wiec mieszkańców miasta z udziałem 
przedstawicieli najwyższych władz partyjnych i państwo
wych. Przemówienie wy głosił prezes Rady Ministrów, 
Józef Cyrankiewicz. Kulminacyjnym momentem manife
stacji, w której uczestniczyło 150 tys. osób, był.o oozna
czenie mia.sta Krako·wa I województwa krakowskiego 
orderem „Budowniczych Polski Ludowej". 

Zrośnięty od 1000 lat z hi
storią Polski, upamiętniony 
aktem hołdu pru&ik,iego, 
przysięgą Tadeusza Kościusz
ki, powstaniem krakowskim 
Edwarda Dembowskiego 

Głos zabiera premier Cyran
kiewicz. 

(Skrót przemówienia za-
mieszczamy na str. 2). 

Wystąpienie premiera zebra 
ni przyjmują owacji'\. Wybu
cha ona ze szczególną silą, 

gdy premier informuje o na
daniu speejablą uchwalą Ra
dy Państwa orideru „Budow
niczych PĆ>lsk:i Ludowej" mia-
stu K.rakowow.i i woj. kra-1 
kowskiemu. 

Za wysokie odznaczenie dzię 
kuje w imieniu społeczeństwa 
I sekretarz KW PZPR - Cz~
sław Domagała. 

Rozlega · się hejnał krakow
skiego Lajkonika. W niebo 
wzbijają się set.ki gołębi, ko
l-Oirowych balonów i rakiet. 
Orkiestra gra „Międ.zyinaro
dówkę". 

:plac Rynku Głównego odświęt 
nie udekorowany. Na gotyc
kiej wieży ratuszowej wielki 

<XrZeł piastowski i napis: „Ty- l ' d k • y st os' c 1• siąclecie Państwa Polskiego". o z I e urocz 
Rozbrzmiewają dźwięki 

hymnu narodowego. Dowódca 

Mówiąc o wysiłku, jaki trzeba było włożyć 
w jazdę XIX-wiecznym bicyklem, ówcześni le· 
karze stwierdzali, że „prędkość 18 km na go
dŻinę powoduje lekkie zadyszenie, zaś osiąg· 
nięc1e 24 km wymaga już nie b5'le jakiego wy
ćwiczenia, jeśli cyklista rozwinąłby wszystką 
silę do jakiej jest zdolny, osiągnąłby ostatecz
nie prędkość 30-35 km na godzinę; długo jed
nak nikt tak szybko 111e zdołałby jeździć ..• ". 

tkompanu honorowej 6 Pomor- Z k 1-1• Dn1·a Budowlanych 1 skiej Dywizj.i Po:wietrzno-De- 0 az 
santowej składa raport .Przy-

Podajemy to wszyst1<0 za S. Orgelbrandem, 
który 63 lata temu w taki to, trzeba przyznać, 
wszechstronny i rzetelny sposób informował na· 
szych dziadków o zaletach i wadach we.Jocy
pedów, będących niczym Innym jak prawzo
rem „stalowych rumaków", na których tut 
jutro ruszą w wieloetap<>WY wyścig nasi kola· 
rze. I to z szybkością odbiegającą daleko 
od owej wywołującej zadyszkę. 

bywającemu na wiec Jozefo- 'ii' Wmurowanie aktu erekcyjnego pod przychod- , wJ Cyrankiewkzo'Wi. t=S 
Zb. Skolicki wita serdecz- nię zdrowia dla praCOWnikÓW bUdOWiliCtWa 

inie Józefa Cyrankiewicza i po O Ł, d k' • 
zostalych gości oraz Hcznie [§] Uroczysta akademia w perełce o z rn.1 

_z...:gr:_o_m_a_.az.o __ n..;.y __ 1_u_d __ K_r_atk_ow_a_._1 ______ .________ Wczoraj rozpoczęły się w 

ł'..odm tegoroczne obchody il•••• I 
Pomniki 

Spójrzmy na mapę Niemiec z 1935 roku. W w'blir-tl 
Krosna OdTzańskiego znajdujemy wieś o dziwnej n.a 
pozór nazwie - Niemaschkleba. Ziemia, na której P,.'>
lożona jest ta wioska nigdy nie była zbyt szczodra d~'!
mieszkańców. Na tych piaszczystych ~tach trudz•.h 
się już przed wiekami ;rolnicy, _ale: c1ęzka praca rue 
przynosiła wielkich plonów i do msk1ch chat raz po raz 
zaglądał głód. Niedostatek i rozpacz zrodziły w odlegle3 
przeszłości nazwę Niemaszchleba. 

Zl:a sytuacja ekonomiczna z jednej, oraz. upor~ywy 
napór niemczyzny z drugiej strony, przyczymal:l'. się do 
stopniowego osłabienia żywiołu polskiego Ziemi ·Lubu
skiej. Najdzielniejsi i najbardziej aktywni „tubylcy" wy
ginęli w walce. Wśród pozostałych ' najpierw zaczęła z.a· 
nikać świadomość odrębno§ci narodowej, potem mowa 
ojczysta, a w końcu i obyczaj. 

Płynęły lata i niby pomnik po dawnych dziejach 
pozostała tylko nazwa Niemaschkleba (na skutek za
stąpienia w XVI! czy XVIII wieku polskliej transkryip• 
cji niemi-eckal. 

w ciąg1u XIX i p~e'l'WSeych d<Łieslęcloleci XX wiek.u Niem 
cy wyrugowali ISltOIPniowo wiele p<lllskich uaz,w, ale po 
1939 r. n;astąipli!ł.a isitna erupcja ni en.aiwiści do wc;zyst>ki.e" o 
co ;polskie. 
OfiarĄ ~ teJUtonicus padly wtedy w zasadzie wszyst

kie, zachowane d<> tego czasu, nazwy geogra1iCZ111e, za:wte• 
rające polskie pie~tki. 

W ~ samym mniej więcej czasie, gdy pr.zy dźwięł{.U 

• 
l :tradycje 

fanfar przemillQOWMlO Łódź na Litzman.nstadt zmieniono 
bez więl<Bzego roz,głOSIU Niiemaschkleba na Llndenihain. 
RóWlllocześnie tl\ samą narzwą Lindenbain obdar:oono 'lll>ieJ· 
-Ość „Mt Tschopedin (dawne Stare Cz.'.Lple), w . 'P"":W• 
żarskim. Wieś Borek w powiecie strzeJeci<illlU Od 1940 r. 
ucll<>dtńła z;i. Waldeck, a Orlowce za Adlen<horst. 
Mie~sc<>wość Grabik w pow. głogowski:Jn, wymienianą Już 

w dokumentach w 1323 r., w latach m1ęctzywoJ<mnYch na
zy.wain.o Gr.aibJc. Me rpotem przemianowano il\ na K&l
tenfeld. 

Od 'k!ram.ów stojących !l>rzy miejscowym ikOściele wyw,o
dzilo się Stare K!ramsko i Nowe Kramsko ~ pow. sule· 
cll.OWISk;l.m. w XIX wi{>ku WJ>N>wadziłi N1emc.y . nazwę 
R.ramzig i Neukramzig. Ale za Hitlera nastąpiła nowa 
imiana i na mapach pojawiły si.ę Kramnrnnsee oraa; Kielst 
dorf (ku czci 11>ruskiego Oficera von Kdel.sta, który polerł 
1111 w l.ll19 iro'klu w wake z powstańcami wie!l001P0!.1Skdmi). 

0

Nowy Wl•l•ków w JPOWiecie głog<>WtSMm -przer<>bi~o naj• 
pierw na Neu Wilkau, a potem juź bez CeTe'łllOllll ,,prze. 
tłum.acz~" to 111a Neu wolfen itd. 

Totalna machina germanizacyjna nie d.Uałala jednalt 
bezbłędnie. I temu przypisać należy, że wieś Konot()p 
położOllla na bagnistych obszarach nad Ob.rą ~tam gdzie 
ongiś często topiły się konie) zachowała do 1945 r. sk~
żoną, a!Ie mimo to świadczącą o polskim p0chodzemu 
formę „Kontopp". 

Obok nazw geografiC2'llych pil"Zełrwały n.a Ziemi Lu
buskiej lic:ztne pomniki kUJtuxy materialnej świadczące 
o jej polsk.ości. Na.leżą do nich zrialeziska archeologi.<'.7-
ne potwierdzające t€'Zę o ciągłości osadnictwa prasło
wiańskiego i słowiańskiego na tych terenach co naj
mniej od okresu późnolateńsk:iego, a więc z czasów 
przed naszą erą. Twierdzenia szowinistycznej nauki. nie-

(B) Dalszy ciąg ina str. 2 

Dnia Budowlanych. O godzi-
nie 16 I sekretarz KL PZPR 
- J. Spychalski i przewodni
czący J;>rez. RN m. Lodzi -
E. Kaźmierczak wmurowali 
~kit erekcyjny pod budowę 
obwodowej przychodni p:rzen:r 
slowej zdTQwia dla prac<J1Wn1-
ków budownictwa. Przy ul. 
Gdańskiej 117, LPBM nr . 1 
wznosi obiekt .sluzby zdrowia 
- z którego będziie korzystać 
16 tys . PTaoowników łódzkie
go zagłębia budowlanego. Przy 
chodinia budowana z własnych 
środków inwestycyjnych Lódz-

(A) Dałszy ciąg na str. 2 

Już dziś 

Już dziś 

na stronie 6 pierwsza relacja naszego 
wysłannika n~ ~yścig Pokoju, red. Ili 
Zygmunta Weissa. 

na str~ 4 pierwsze odcinki nowej sensa-
cyjnej powieści „Dziennika" pt. Ili 
,,Tajemniczy pamiętnik". 
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5! ówienie o konfliktach naszego powym. Mi-ino że n.ie anfag>Oallstycz- botniczej, głów.na podstawa ekano- i = społeczeństwa poniektón:y u- ny. może on przybierać bardzo ostre miczna i główna ~orma w.ystępowania I E ważają co najmniej na rzecz formy. I nie zmienia tego faktu to, konfhi>k:tu między interesem ogólno-
5 wstydliwą. Jest to temat tabu iż w społeczeństwie ooajaliistycznym społecznym a jednOS'tkowym i grupo- -
§ - równie kłopotliwy jak py- akumulacja jest interesem ogól:ruo- wym. ~ 
§ ta.nie skąd się bi<>rą dzieci. I równie społecznym. Nie zmienia, ~~wiaż <;>cl Podobnie _ od ekOillOmicmej strony. = 
5 pasjonujący. A im mniej zna_n! .i wy- rozmiarów i form akumulacJ1 zalezy moina spojrzeć na „chłoµskie wyda- = a jaśniany naukowo, tym częscteJ wy- ro.zmiar i układ poszczególnych grup nie" tegoż konfliktu. Jego podstawa aa 
§ jaśn.ianY błędnie i wulgarnie. sp<>łecznych. ich udział w produkcji i tkwd w pozi·omie cen i caroksz;tałcie ; 
- podziale dochodu narodowego. A pr_ze- lit k1" rolne3· pan· silwa Od tego bo = w •- ...... ~ób """'staje nowy. ...ro-ź k da po Y • - „ """" .,,,.~ ,,,.- ·· "' cież każda grupa społeczna. i az. . WJ.. m zaiez· y stopa śwfadczeń ogól- -a ny konflikt między . ty.m co się mówi e ' . = = o społeczen· stwde s<>cJal1stycznym z ka- jednostka tym - w_yznł acza.ią_:Y~ bJyeJ nospołecznych chłopstwa i umniejs:zo 5 § . poziom życia - udz1a em. Je~- l ny o tę „.stopę" - . jego czysty do- a 
5 tedry, a tym co się 0 Illlm. myśli lub mUSli żywotnie zainteresowana. chód. z· punktu widzenia tych dwu 5 
i mówi w wąskim k~Ie .znaoomyoh" - Weźmy dla przykładu klasę ro?o:ot- interesów można ·również spojrzeć na § 
a= pisze dr Marla · Dziewicka. W. arty- ruiiczą. Nie jest ona w naszym społe- wszystkie pozostałe grupy s?Ql:eczne, a_ = kule zamie;zczonym .w ~tnim n.u- Wyjście od omawianego podstaw<'." 5 E merze Studiów SOcJologicznych" (nr wego kor.fliktu pozwala d_ostrzec. n.a.3- 5 

4/65) a·• dotyczącym .struktury społe- i-Sltotniejsze cechy społeczenstwa l po- i: 
czeń~a socjalist)"Cznego, próbuje or.a Ko n f 11· k t szczególnych jego grup. Pozwala oce- a 
spojrzeć na toż społeczeń;;\;wo właśnie nić ich dostęp do dóbr społecznych, § 
przez pryzmait kon.f.liktów. materialnych i ducho~ych, i:odzące ~i~ a 

Nie istniiecr·ą boMem społeczeństwa na tym tle konflikty mteresow tudz1ez 5 
bezk<J·nflik·towe i nie istnieje rozwój bez zróźnicowanie tych interesów w Io- I 
bezkonfliktowy; Chęć · beZ\kOlll.fl1iktowe- nJe danej grupy. Ta..kfoj naukowej oce 
go widzenia, wł.aściwe niek>tócym spoj ny właściwie nie ma. Dominuje bo-
rzenie przez rózowe dkula:ry. Illie ma wiem tendencja do traktowania spo- = 
nic w.sn>ólnego z mał"ksiistow&kim św.ba I k łeczeństwa socjalistycznego ja.ko w za- 5 
topoglą<lem. I~totą Właśnie ma!I'ksi- os o n e sadzie bezkonfliktowego. Takiej oce- $ 

sbowskiej analizy społeczeństwa jest •• • ny bardzo potrzeba jiaik sie wydaje, a 
„ujawnianie konf1ik~ów .w samej i!>1;<> z dwu głównie powodów. e 

E=E cie rzeczy, poszuk1wa1me sprzeczn.os- Po pierwsze dlatego, by poznać E 
ci będącej motoq:oem ruchu, roowo- przejawy wspomnianego konfliktu, a e 

ii! ju". Tą ,,is:totą rzeczy". nó.e są nie- czeństwie jedynym właścicielem śrcd- tym sam'Y'm umiejęUniej go na oo 5 
E :żiwylde skądmą<l wazne konflikty ków produkcji i nie może stać s.i~ d?Jień rozwiązywać. Po drugie dlatego. 5 

--=

I_ między stairym a noiwym, międ2:y si- właścicielem całego produktu swei iż są t-o sprawy naprawdę obchodzą- 5 
łami wytw·órczym.i a stosunkami pro- pracy. w każdym po:zeds.iębio.r~ie ce całe 61].'>ołeczeństwo. Jak wynika z a 
dukcji między światem sooj.ali~ycz- całą produkcję czystą dziel.ii się W'lęc badtań oocjologicznych, w społeczeń- 5 i nym 

0

a kapitali.sitycznym otoczeniem. na f.undusz płac roboczych. czyli pro- stwie dominuje wpraiwdiziie przekona 5 
§ Nie .są, poniewa.ż żaden z nfoh nie du.kit niezbędllly i fundusz czystego nie 0 zmniejszeniu różnic sp()1}:et".zinych, § 

a--= 

iłumaczy mechanizmu rozwoju i kształ dochodu przec!Sliębiorstwa czyli pro- mimo to różnice są. silnie Odczuwane. 5 
towania się struktury naszego społe- dukt dodatkowy. Tym o~tnim klrusa Za najsilruiej dzielące lucizi uważa'lle 5 
czeństwa. choć może mieć wpływ na :rolbobnicza - jak<> kla.sa - jest ży- jeJSJt jeszcze w dalszym ciągu zróżni- = 
jego formę. wiotnie z.ai.nJteres<>wana. gdyż z niego cowanie ekonomicm.e, które Wlięk- § 

Podstawowy kOnflikt społeczeństwa powstają nowe m.iej1sica pracy, dzięki szość chciałaby wyeliminować. a 
§ soejalistycznego kryje się podob niemu działa &łużba zdrO<W'ia, ośwliata, Badanie przejawów . podstawowego 5 

§ :~:h ~~oł:ze::t!r~d~ sp~~~~ki:~O<l~~ j~~~~a s~~n/u~~~~i~~~a Z Oo dnl~:j !.zy:aś~i:~'0 k~~ci'k~u. c~~:~ld~bynl i 
~ cji i podziale wytworzonych dóbr. Jest jest bardtziej zainteresowany pozio- ten problem oświetlić. Nie bójmy się § 
- to konflikt między spo'2:yciem a aku mem płacy roboczej i poziomem cen więc k'OIIJ.flikitu, b<> bl!'Z osŁanek jest 5 ! mulacją, między interesem ogólno- na środki ubr-zymalllia. oto we- on m'!liiej konflikrowy nfuż z nimi. ,-
ii społee~ym · a indywidualnym lu.b gru dług 01U11Pr<kd, w wypadku klasy ro- Opr. L DRYLL 
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Plenum CRZZ 
zakończyło obrady 

Siła Polski • 1 zależą o<I ·rozwoju 

Podjęciem uchwały w spra
wie dalszej poprawy ochirony 
rrorow.ia ludzi pracy i ich r<>
d::llin - zakończyły się wczo
iraj w god~iillach popołudnio
wych dwudniowe obrady XVII 
Plenum CRZZ. Ucz€S'tnicy 
obrad stwierozi<li, że projekt 
ootawy „O u:z;drowiskach i 
leczmi.ctwie U2ilrow.iskowym" 
UW2ględnda postulaty zwląz
ików zaiwodowych. Podsumowa 
l!lia dyslkusji, w któr~ wy
;po'Wli€1dz.iało się 32 mówców, 
ook()llla.ł przewodniczący CRZZ 
- Ignacy Loga--Sowtiński. 

Slarl Szlafely 
Tysiqclecin 
metalowców 
okręgu łódzkiego 
.,, 

W<:zoraj, o gooz. 9.30 z tf!
ren'lt Widz. Z<IJkl. Maszyn 
Wlókiennlczych „Wl1ama" star 
towala s2italeta 7JW. Zaw. Me 

, ta.lowc&w, zorg.aJlJWowana z 
okazji 1000-lec:la Państwa Pol 
skie~o. 

W czyme ~łeC2lllym ml<>
~a ,;Wifamy'' zob•OIW'iĄzala. 
su: prz<>p.racować 1000 rob<>
czog<Odzb.1 przy u.pi~U 
dzie 1.ndicy Widzew, oraz l>liisko 
13 ws. g<ldziln. ;pa:zy porządko 

gospodarczego 

Każdy prawie kra.J w Euro
pie, każde prawie miasto w 
naszy.m kraju ma swoją rocz
nicę wyzwolenia spod hitlP· 
rowskiego najazdu. wszystkie 
te jednak rocz.niee wyzwole
nia krajów, stolic i miast w 
różnym czasie obchod21001e, 
zbiegają się i ognhkują w da· 
cie, kiedy to po zdobyciu Be-<
Hna przez Armię Radzj.ecką, 
po zatk.nięciu ta.kźe polskich 
szta.ndarów na hitlerowskiej 
ko-Iumnie zwycj,ęstwa Ili Rze
sza został.a ostatecznie un.ic~„ 
stwioina i podpisała 9 maja 
1945 r. bezwarunkową ka.pitu
lację. o.bchodzimy tę rocznicę 
jako jedną z przełomowych 
da.t historii. 

Szczególne znaczenie ma ta. 
data dla nas. w całych ty
siącletnich dziejach naszego na 
rodu nie było bowiem 5-lecia 
równie tragiczn,ego i krwawe
go. 6 mln spośród 35 mln od
dało życie w ciągu tych la.t. 

Nie bYl wszakże 9 maja 1945 
roku zrzadzeiniem s:ił nadprzy
rodzonych; był dziełem twarde 
go i krwawego wysiłku koali
cji antyfaszystowskiej przeciw 
ko siłom agresji, mordu i be· 
stiaistwa. 
Był dziełem nieugiętej posta

wy mas ludowYch, żołnieorzy, 
bojowników podziemia, którzy 
z nieporównamą odwagą i o
fiann-ością stawili czoła hiltle-

kraju 

rowskl:ej maehinie zni~eze!Dia 
i ludobójstwa. 

Naród J»ls'ki zajmuje wyso
kie i zaftezytJne miejsce na 
honorowej liście tych, które 
dały swój wkład w zwycię· 
st wo. W alk;a zaczęła się na 
naszej ziemi we wrześniu 1939 
roku i ani na chwilę nie usta
ła przez wszystkie lata oku
p~ji. 

MY, Polacy nie szczędziliśmy 
nigdy krwi, gdy kiedykolwiek 
toczył się bój o słuszną spra
wę. To w P<Olsce powstało 
przecież hasł1> „za waszą wol
n<>ść i naszą" - na.liza własna 
wersja prawdziwego 1nternacjo 
nalizmu w <>kresie walki o nie 
po1lległość, która nakazywała 
bić się wszędzie tam, gd:z,i,e 
sprawa wollll>Ości była za.grożo
na. 

9 maja 1945 r. generałowie 
Hiitlera podpisywali akt bezwa
runkowej kapitulacji. Podpisy
wati akt, który był rachun-
kiem za wszystkie :r.brodnie 
Niemców w la.ta.eh, kiedy w 
olbrzymiej większości ogarnię
ci psychozą nacjonalistyczoego 
obłędu i faszystowskiego zby
dlęcenia kroczyli ślepo za 
swym fuehrerem. 
Kapitulację Rzeszy przypie-

czętował układ poczdams'ki, ' waniu i u.pięlksz.aniu te<renni 
zakładu 1 ośrodka wypoozyn 
k<YWego w lto>W~h. 180 w:nio

' sków ra1',j"mallza.torskich, p.rzy 
sporzy gosipodairee nair-Odowej 
milion złotych oszc:z<:dności. 
Wartość wszystlklch pOd\ję· 

' tyr.h zo.OOW'll\zań ZS411yfka si~ 
1 kiW>C>tą •P>OOlla<l 2 m~n.. Zł. 

Ciężki egzamin M/S »Łódź« 
P~lnie o 10 na sygn.al 

startu ·ruszy?a z:mod>OlryZoW'ana 
szl11lfeta wioZl\IC ~ee. zło 
tą księgę Zw. Metailowców 2 

1 wp:ls~i zobowią:t41niaml 1 
Wiązamd. kwiatów. 

Kwiaity złożono pod pomni 
klem K.<lśclus2'Jkl. a nastęipnie 
ulicami Piotrk<>WSlG\ 1 8 Mar 

1 ea SZitafeta udała się do za
' «iadórw ,,.Elester" n.a 1111. Prze 
, dzaln!anĄ. Wczocaj lrolejna 

7.miana ma.fety wyir:m;;zyla dn 
za.kt. Sti>rzętu M.Gtoeyzacyjne 
go ;n.r 1 i na tym Zlllk<>ńczył 

się !Plel"W!IZY cktleń 8'1Jtafe,ty. 
Meta - ro Zalk:l. ,,.Elta". 

&> llttórych szta.feta pnybę
cl.zie 21 •bm., .zaś 28 maJa zł<>-
7.ony będzie piel'!Wszy mel<Lu 
nek z realizacji zobow:iązal\ 
na vm lronift100DJCji Okręg.n 

L6dzldego zw. Metalowców, 
Lw. 

ZSRR 

W roku 2000 
12,5 biliona kWh 

GrUiPa specjai1i·stów mosikiew 
slctiah spróbowała odpowie
dzieć w :najogólndejszych za.ry 
sach na pyttanie, jalka będzie 
eneTgetyika ZSRR na pooząt
lku XXI wieklll. 

Z lich obliczeń wyntka, że 
wkrótce po roku 2000 elek
trowtnie Zw.iązku Radziookiego 
będą iP-OOdukiowały 23-25 razy 
Więcej energii elekltrycznej 
llliż obecnie - okalo 12,5 
biiliona kilowatogodzin irocz
inie. 

Odbywający swój dtmewiczy 
irejs do :poirtów Atryiki zachod 
niej M/S „Lódź" przechodzi 
ohecnie ciężką próbę w Zato
ce Biskajskiej. Jalk Wn.formu
je z pokładu jednego z 111a-

Wystawa osiągnięć 
przemysłu 

• spozywczego 
Na teren:lJe Łodzi i woje

Wód2ltwa c-zyruiych jest 85 wy 
twórni przemysłu 11pożywczego 
ró:iJny.ch br.ainż. Pracuje w nich 
przeszło 20 tys. osob. W świet
licy ŁódJZkiej Wytwórni Paipie 
rosow czy•ma była wczoraj wy 
stawa osiąglllięć teig.o przemy .. 
sm. Wy~wory przemysłu spo
żyml!'Zego z naszego · oJ<,ręgu, 
m. in. produkty mleczaTSkie, 
zie!.aJrskie, koncel1Jtraty spożyw 
cze, prae twory mięsne trafiają 
do wszystkich pa·ństw kuli 
zi.emSkiej. 

Na wystaiwie znalazły się tak 
że brojle.-ry - małe pisklęta 
perli<!?!elk i kuircząt, wódki od 
zna·=e złotymi medalami na 
wystawach międzynarodowych 
i świetne WY'f""bY „Optimy' 
Zw.iiedzający z zaiinte·resowa
n.iem oglą<l>a•1i malkietę Okręgo 
wej Spółdzielni lVlleczarskiej 
przy ul. Siewnej. Rozruch te 
go zaikła.clu, kitóry przera·b>ać 
będz>ie dzi€<Il.nie JSO tys. litrów 
mleka - :nastąpi w n.1 kwair 
taile teg<l roku. 

wczoraj odbyta się także IX 
okręgowa l«>rbfere:ncja sprawo 
zdaiwezo-wybOtrcza zw. zaw 
P-racow:ników Pirumyfilu Sp-O 
żyw.czego i <::~go. 

(KaS) 

~ych l!ladllllOIWl'lZycil motorow
ców ired. Sos.ie111, siła wiatru 
dochodzi do 9 s•topni w skali 
Beaufor>ba. 01brzymle fale po 
wodują przechyły statku się
gające 30 ;;;topnd. 

Ostatnia noc - była :pełna 
napięcia. Pękły liny mooujące 
bec:zJki z chemiikaiJ..iami, polu
zowały się umocnienia beto
niairek i samochodów, które są 
l!la pokładzie. Sillll:iejsze ude
rzen1ie jednego ladun:ku o dru
gi gro:zilo jego zniszczeniem. 

Ch<w.il.aw.o zmnd.ejszyilliśmy 
i;zybkość do 6 węzłów - pi
i:;ze ired. Sosień. Kiedy prrze
kazuję tę :informaicję maey-
naxze z boom1łlllem Antonim 
Grzyibk·iem i cieślą W~k>toirem 
Steczullliem umacniają ladun
ki. 

W nie<dziclę ~ewamy się 
osiągn.ąć Przy1ądclc FilniJSterrae 
zdążając już do lcolejnego po-r
tu na trasie rej51U - Casa
'blooki. 

Zqon 
SI. J erzevo Leca 

wczoraj, 7 maja, zmarł w 
warszawie po długiej chorobie 
wybitny poeta i saty:ryk -
StM>Jisław J a-zy Lec. 

st. J, Lec nrodził się we 
Lwowie w 1909 r. Studiował w 
rodzinnym mieście ora1Z w 
wJedniu polonistykę i prawo. 
Swój pierwszy wiersz pt. „Wio
-", opublikował w 1929 r. 

ogromny rozgłos przY'IJiosła 
mu ni. im. twórczość aforv
styczna. Cykle sentencji jego 
pióra: „Myśli nieuczesane'~ 
tłumaczone były na wiele ję
zYków. 

Brawo, łódzka młodzież! 

Wspaniale widowisko Bovdan 
Fermański 

rewident zaiktadoWY tzakUdów w Hall Sportowej 
,,AZBEST" 

ZOl'aE I ROD2llN.tE zmarł.ego 
wy.r.azy seł"dleczn:ego ws:póklw.
Cia l!likładają 

DYREKCJlA; PODST. 
OBGAN. PART.; RADY 
ZAK!LADOWA I RO'.BQJT· 

N.ICZA ORAZ 
WS'P6LPRACOWNICY 

SObo~. godrz. 17. Hala Spor 
t<>Wa wy.pełniona po brze~ 
młodzieżą. Samych występują 
cych alwro 3 tyis. wokół estra 
dy i na przeciwległym koń-cu 
u.stalwi<>no chóry. Z pierwszym 
taktem metod.i.i - „ To iidizle 
mloclPść", ze wszystkich st.roin 

MATKI 
ip1!t mgr HENIR.YKO'WI PIOTlłiOW'SXilEMU 

Xomendantowl Milfoji ObyW.a.tehskiej m. l.od:z;l i Jego KIO
dzinie -wyrazy g~bo'ld.eg-.o i serde<eznego W&_póroztrota 
skladaJą 

K.'IEBOWNJ:CTWO; KOMITET ZAK!LADOWY 
ORAZ FUN.JtCJONARIU52JE MIUJ:CJl OBY· 
WATELSKIEJ I SlJUZBY BEZPIECZE?il"STWA 

W dnW Il maja 11166 rioku 
zmarł dlugoli!tni CllłoOnek na
s~j spółdaoielilli Kolega 

J6zel 
Marat 

p~ odlbędzle się w d:MJu 
8 ro.aja br. o g<>dz. 14-30 na 
Dolacil. Składamy ŻONIE wy
razy gtębokiiego wspótczuc!a. 

I 
ZA.RZĄD, RAIDA 
WSPóLP~COWNlCY 
SP~~ PHAJCY 

M. :L'ODZI 

Koledze Pawłowi ŁUKJSZTO 

wyiraey irtęl>okiego współczu

cia z powoou 11ig-.0111u 

OJCA 
is>kła>dają 

ZA.RZĄD, RADA, PODST. 
ORGAN. PART„ KOLE
ŻA.N'Thl I KOLEDZY 2JE 
SP-NI PRACY J. K!RA-

SlOK.JIEOO W iUllD2lI 

zailimprow.i1zowanej na tafli lo
dowiska sceny wy.rusza1ą mair
szowym k.rok;ieim ga"UJ!y mło
dzieży w pię~ych stirojach re 
gionalalyic'h, idą K:rakiowiacy 
i Sląaacy, Kujaiwiacy i górale. 
Idą też ma•ry.narze, gó.rmcy i 
p 0r.zedwojenn.e przedmieście War 
szaiwy: chł~pcy w „CJiPrychów
kach", dzieWCZY'llY w dlugich 
spódnicach z parasolka.mi w 
ręk.ach. Wsz.yscy wraz z chó
rem śpiewają. Widowisko .. To 
idzie mlooość" zorg.aniizcxwam.e 
pr2!eZ Kuratorium Okręgi.i 
$q)Jro!Jn.~ m. Łod~ z okazji 
Tysiącleci.a Pati.stiwa Polsk<i.ego 
rozpoczęło się. 

Potem zbiorowa recytacja 
„Piosenk;i" Gałczyńskiego i 
z wierszem, tańcem i piosenką 
wyruszyLiśmy w podróż przez 
wszystk>ie regiony naszego kra
ju do... Łodzi. Lmprezę zakoń
czyła defil11da wszystJdch ze
~ołów. 

Wi<lOIWi.slro od stironY wyko
na:n<ia i!lależy zaliczyć do ba.re 
d'llO udanych, jakiego nie po
wstydz!Hby się zawodowi wy
kicmawcy. Było bamwne, żywe 
i ciekaiwe. UrotZJnaic,one migarw 
ka.mi f-iJmowymi, które stan.o
wiły pr>zyjemne tło dla wie1u 
pi05enek i wierszy. ws.pamia•le 
wraO:einde robiły setki kolo>I"<>
wy.ch tańczących pa.r. Dobrej 
orga:nizacji 111ależy z.aiwdzięcwć 
tempo i r012:Jma1Ch widowiska. 
Jedynym manlJka.mente.m była 
niewielka i źle porozmie.gzoza
n.a il<>Sć m·ilkroronów oraz o
późn.icme wejście świateł. Lecz 
to jlllŻ me jest wJ.na mło
dzie-ży, Młndzieź nasza !l!>isała 
się znaol«Jan-icie. D2ię.kujemy za 
pięlwy .i,-~~~m. 

wyznaczający nowe gtamce 
Polski na Odrze i Nysie Łu
życkie~, a także określający 
drogi i metody reedukacji, 
przeobrażenia narodu n.iemie· 
ckiego, by już nigdy więc„j 
nie odważył się sięgnąć po 
cudze. Twórcy układu pocz
damskiego zakreślili Niemce>m 
spra;wiedliwe gralltice, pokazu· 
jąc, że nawet po setkach lat 
odbi&a się bezprawne łupy 
zdobyte na Polsce. Postanowili 
likwidację źródeł niemieckiego 
imperializmu i militaryzmu. 

Niestety, tylko na 1/3 obsza
ru Niemiec spełnione zostały 
postanowienia Poczdamu. TU 
powstała potem Niemiecka Re· 
publika Demokra.tyczna, całko
wicie mna ni:!: państwo nie· 
mieclcie, które zeszło ze sceny 
w 1945 r.; pokojowa i przy. 
jamie ustosunkowana do swo
ich sąsiadów antyimperialisty
czna i antymilitarystyczna.· 

lcaczej jest w Niemieckiej 
Republice Federalnej, która u
waża się za historyczne i for
malne przedłużenie Rzeszy, i 
to Rzeszy w gra.nicach rK roku 
1937. uznaje ona, że wiążą ją 
hitlerowskie traktaty; tak da
lece, że nigdy rormalnYm 
aktem nie ucieważn.iła ha.nieb
r..ego układu mOilllaChijskiego, 
klasyeznego przykładu grabie
ży. 

Jeżeli w środku Europy wy
tworzył.o się ognisko zapalne, 
to we wspólnym interesie na-
rodów kontynentu trzeba je 
wyga.sic. Rozwiązanie kwestii 
niemieckie,! wymaga stworze
nia właściwych warunków i 
właściwej atmosfery. To zali 
zależy w ogromnej mierze od 
polityki rządu NRF. 

21 lat temu przedstawiciele I 
sojuszniczych i>rmii odbierali 
w Berlinie ka;pitulację z rąk 
dowódców pobitego Wehr
machtu. Po tej samej stronie 
stołu zasiadał.i przedstawiciele 
armii radzieckiej, brytyjskiej_, 
francuskiej i amerykańskiej. 
Zollnierze ameryka1iscy tamte· 
go pokolenia przelewali wraz 
z nami krew za słuszną spra-

-wę. Niestety, ich synowie prze 
lewają dziś k.rew wietna.msk!\ 
w b-rudinej wojnJe przeciw na
rodowi, który chce być gospo
darzem na własnej ziemi. 

Obóz socjalistyczny jest w 
pełni solidarny z boha.te•rskim 
n.a.rodem Wietnamu, spieszymy 
mu z pomocą, bronimy jego 
prawa do prawdziwej wolno
ści. 

Polska ludzi w<>lnych i tórw
Jl)i'Ch wchodrJ. w drugie ty
aiąclecie swe.go istnienia sU
nóejsza i pewniejsza jutra niż 
kiedykolwiek przedtem. Dlate• 
go, że swoim własnym wysił
kiem buduje przyszłość. Dla
tego, że związana ną,turalnyn• i 
sojuszami ze Związkiem Ra
dzieckim, NRD, Czechosłowa
cją i innymi kraja.mi socjali· 
stycZ111ymi nie jest i nie będzie 
w obliczu przyszłości osam<lt
nioina. 

Siła Polski i jej 10naczenłc, 
a ta;kże wkład sojuszniczy do 
wspólnego za.pewnien.ia poko
ju i bezpieczeństwa - zależą 
przede wszystkim od rozwojil 
gospodMczego kraju, od rosną
cej wraz z nim kadry kwalifi
kowanych robotników, techni· 
ków, inżynierów, profesorów, 
ludzi nauki, kultury, twórców. 

Ogromny wysiłek polskiej 
klasy robotniczej i całego spo 
łeczeństwa w ciągu minionego 
211-lecia sprawił, że naród ca
ły 111aJgodn.iej jak mógł uczcił 
swoje pierwsze TYsiącl~cie, ko
ronując je zbudowa1)Jiem :nowo 
czesnego kraju, który w nowe 
1000-lecie wnosi wielką szansę 
dla Polski, szan.sę niepowstrzy
mę,nego rozwoju, utrwalenia 
swojej lllliepodległości, dalszego 
marszu na.przód, 

Z S4DU 

„Zegarkowi" 
rozb6jnicy 

WCZ01raj, pr'2ed Sądietm Powia
towym d!La m. Lod2li za:!mńczyl 
się p.rooes pr:z.eC!iwko Tadeu
szowi Fiutkiowi (1. Z5, Wschod
niia 21), Tadeusrrowi Olejn!ic:zia
kowi (IL 26, N<>IWOt.ki 30) i S>te
:llanowi PrzygoclrzJdeanu (l. 35. 
Nowotlci 8) trud1IJJiący.m się za
W<Xiowo" :rozbojem. 

WszyScy trz.i!J byli już kia
ra.ni za r0C1Jboj e i :klrad:ziehe, a 
ioh „duoh<lwy" J)T'ZYWódca s. 
PrzygOdzki w ciągu swoich 35 
Lat żyiC!La, :u; spędzi!? w wię
zieniu. 

Ostatnio ()Ska;rżeni byU o to, 
że w czasie od 14 lla>aa do 8 
listopaida ub. l'Ok'U d01kic<11aili 
Ws.póilnie i w poj edynikę kil
ku 1'0!2lbojów. Najczęściej w 
poblliu resta1U!I'acj1 „Eldorado", 
„savoy" czy „Tivoli". Bili 
swoje Of1wry a następnie rabo
WaJi: gi!ówme zegBJrki t pie
niąd!ze. Sąd wYlIJlierzyl spraw
com ~bojów za511użone kairy: 
s. Przyg<>clrzJO. skaizany został 
na 1-0 ll8't wię-zienia, 2000 zł 
g.rz;vwny :I utratę praiw pu'blicz 
nych i obywatelskim na o
lcres 5 lat. T. Olejniozaik na 8 
Lat więzienia 1000 zł g,rzywny 
1 u.tra>tę pra1w T11a lat „. T. Filtl
'bek który blraol udział w tlecl
nym ty<lko '1'<)2.boilu otITLYmail 
kai-ę 4 lat Vlięzien:La; WOO 2l1 
girnyw:n.y or arz sąd orrzelklł utratę 

I ...,..,..,__...._, 
pl'aJW- - -~ J-i@t • ......d. 

! ' '- '• ..,_.,..... 
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Gen. plik. lotnictwa S. Gre
C2lko ośwJadczył, że radzieckie 
rakiety zeruito:we mogą · znisz
czyć każdy obiekt przy krużdej 
pogodz•ie, zaró'Wlll.o w dzień, 
jak też w nocy. Rakiety te 
bJ'Ol!JJią Skutecznie stolicy ZSRR 
ora.z całegc kraju przed a•ta
kiem l<ltni=o-kosmicznym · -
stw-ierd'Ził gen. S. Greczko w 
wywiad-zie udzielonym przecl
sta.wicielowi Agencji TASS w 
związku z dniem zwycięstwa 
nad Niemcami hitlerowskimi. 

Wojska obrony pr:zecilw!o.tm.i-

czej są taikże wyposa'ŻODe w 
mysLiwoe odrzutowe, które w 
ciągu 2 ero 3 min.ut mogą prze 
lecieć 100 ~m. MYśliwee te u
zbrojone są w zdain-ie stero
wane ra<klety ty!Pu „powiellr'ze 
- powietrze", które są naipro
warlzaine na cel przy pomocy 
urządzeń rarlarowych. Są O<!le 

praez·naczcme do niszc.zen.ia wy 
posaronych w skrzydła rakiet 
oraz bombowców nieprzyja.ciel
skoioo na znac-z;nej odległo.ści 
od brO<llionych obiektów. 

Łódzkie uroczystości 
z okazji Dnia Budowlanych 
(A) Dokończenie ze s.tr. 1 

kii ego 
nic twa 
użytku 
roku. 
1.PBU. 

ZjOOinoczeima. Budow
zostanie oddaina d{J · 
na jesieni przyszłego 

Jej inwestorem jest 

W godzi!nach wi€czm;nych w 
saii Pań;;twowej Qpereitki w 
Lodzi odbyła się uroczy.s.ta aka 
demi.a z okazji Dnia Budow
lainych. W aikademid W7'ięli 
udział m. in.: wiceminister 
łrudow.nJctwa i przemysłu ma
teirialów budowłainych R. Ger
lachowski, I sekretarz KL 
PZPR - J. Spychalski, prze
wodniczący Prez. RN m. Lo
dzi - f;. Ką,źmier~k. sekre
taa:"z ZG 'Zlw. Zaw. Prac. Bu
do'W1nictwa li Przem. Materia
łów Budowlanych - F. Cele
da orarz licimd.e przybyli przed 
sfa.w:iciele załóg bud()IWlainych. 

Okoli=nościowy referat obra 
zujący rozwój budaw.nictwa 
łódzlciego wygłos.ił dyrektor 
Lódzkieg-0 Zjednoczenia Bu
flOW!Iliotwa M. P-Odsliadło. 
Stwierdz.il on m. in., iż w Lo
dzd is·tiruieje obeanfo pełna 
g•WaTa111cja nie tY'1ko roolizacji 
nakreślonych zadań iiilwesty
cyjnych, ale równiei, dzięld 
podjętym zohowliązan:iom p!."O 
dukcyjnym przekroczenia pla
nów i:zibowych. 

Żyiczenia dfa budowlanych 
w imienrl.u KL PZPR i Prez. 
RN ;m. ~i .~ka.z.al I se:
kretarz ltt. PZPR J. Spydial
sk•i; który podkireślil of,fa,pl;lość 
lóclzkich pr<IJC'OWI1ik&W budo'N~ 
nictwa; ofiamość i trud przy 
dziele rozbudowy i prneobraża 
lflia naszego miasta. 

Wiceminister R. Gerla-
chow51ki. przekazując życzenia 

dla kHkilllllastotysięcznej armii 
lódzkiego zaglębia budowlane
go stwierdzil, że Lód2'lkie Zje
dnoczenie Budownictwa zaj
m uje pierwsze m:iąjece w kro
ju. 

życzeruia przekazał rÓIW'llie'Ź 
sekretairz ZG Zw. Zaw. Prac. 
Bud()IWnictwa i Pu.-zem. Mat. 
BudowJanych F. Celeda. 

Na akademii odbyło się rów
nńe'i: p:rzeka2a.nie przez dele
gację LPBU sztandaru prze
chodniego dla przedstawicieli 
zalo!§i Łódzkiego Przedsiębior
stwa Lnstalacji Sanitarnych i 
Elektryczinych. Przekazano 
taikże ufundowany przez za
łogi hudowlane sztandar dla 
Zasadniczej Szkoły Budowla
Jlej przy LZB, Uczniowie tej 
szikoly zobowiązali się na aka
dem.irl. przejąć budowę pirzy• 
chodni zdrow:ia dla pracowni
ków budownictwa. 

Na zakończenie części ofi~ 
cjallin€1j, udekorowano kilka
na.<lcie osób złotym! odzmaka• 
mi działacza związkoweg~ 
Złote i sireb.l".ne Honorowe 
Odznaki przyznane przez Cen 
trail.ny Związek Budownictwa 
Mieszkaniiowego w Warszawie 

, w.ręczooo również przodują
cym praCO'Wlll·ilrom łod'.llkiego 
budQWi!lictwa. 

J. Kr. 

Dl 
Dziś w' Lodzi zachmurz.e~t<ie 

d_uże i okresami ~ady, w ~ 
c1ą,gu dnia moż1iwe przejaśnie 
nia. Tempera.tura ok. 15 st. C. 
Wiatry słabe, zmienne. J'll!tro 
pogo.aa bez zm!.aJll. 

~-------"' __________________ , 
-, 
Pomniki i tradycje 

(B) Dokończenie ze str. 1 

mieckiej o tzw. pustce osadJnlczej w ciągu ki~ku wie
kó'?' po upad.ku . kul>tury prowincjonalna-rzymskiej pod
waizaine si;t dzięki coraz to nowym osiągnięciom naszych 
archeologow. 

Plamy pi~wsze;j lokacji wielu północnolubuskich miast 
ś~i.a.Iczą, ze powstaly one w -ezasacil wczesnego śNdnlo
WJeczs na d];ugo przed opa.nowanlem tYch ziem przez 
B.ra.ndenlbull'lgd.ę i. przed :kolonizacją na prawie niemie>e
k~m. Ksztarłt arolt;iJtek.tOlltlcy;ny jest nilemYm dowooem poi· 
skoścl ta:k~cn o:b1ektów ja>k rodny ZamklJ Pia>S<to-wskdego 
w Kr.ośnle Odn'la11&kd.m, kt6reg<> najstarsze tra-gmenty po• 
ch~zą z połowy XII wieku, czy Zamek Piastowski w 
Mii:<l7:y.rzeO>Ju, zamek w Glogow.le <:zy wreszcie Jrnśclól 
Polsk1" zmuny teraz już tyil•k.o z ryci.n, który prz~ał w 

z.teloni!j Górze do początków XIX stulecia. 

l!21Madnieniem naszego powrotu na Ziemię Lubuską 
są ~edn:ik me '.Y~o naz~ geogra!iczne oraz przedmio
ty a ?biekty m~J._ące o Jej polskości. W nie mniejszym 
stoil'.1-rn uzasadmaJą go wciąż żywe tradycje. Ludność 
~z.ima Dąbrówki Wielkopolskiej, Nowego i Starf'>!O 
.. -ramska:. B'.fbimostu, która - mimo straszliwego terroru 
i r;ipresJ.I nigdy nie wyrzekła się mowy ojczystej i m:-.
rze~ o Z'Jednoczeniu z Macierzą, okupiła 5-woje przyw;ą
zame do Polski pobytem najaktywniejszych ludzi w obe>-
zach koncentracyjnych, a nderaz i życiem. „ 

• 
J 

i 
w 
a 
k 

. Wkraczające na Ziemię Lubuską oddziały Armii Ra- 1· 
d~1eckiej i Wojska Polskiego przyjęte zostały z radoś
c:ą ~airówno pn:ez ludność rodzimą jak i przez <izie
su~tk1 tysięcy polskich robotników, wywiezionych tu na 
Pr~uso','ll"e roboty w l'.1tac-h II .woj111y światowej. Pr;;1-
cowaJ.1 om na tych zierruach .. I .me tylko pracowali. lee.z i j 
walczyld. z hitleryzmem, zapnsuJąc w ten sposób jedną 1 

"· 

z najchlubniejszych kart .w. d~iejach Ziemi Lubuskiej. •- •! 

W 194~ rokJU Poła<;Y, 1:VY"WleZ'l~ na roboty przymusowe, ł 
okazali pomoc naciera3ącym WOJskom radzieckim udzH- ; 
lali im cennych inf~acji, chronili zakłady' pra(;7, 
a zwlas~cw ~rze:dslębiorstwa .g~s.podM"ki komunalnej 
przed zmszczemi:m przez wycofu3ących się Niemców od
p~erali .ataki hitlerowski<;h maruderów i dywersa~tów. 
Ci, dq:nero C? W"YZWOlem, niewoL!i.icy reżimu hitlerow
skiego. znacznie w~ześniej nim zapadły clecyzje pacz- ł
da~k1e, _ utworzyl.1 plen'ITsze polskie or.gana władzy l 
obeJmowal,1 sfano;w1ska sołtysów, wójtów i burmistrzów, 
kierownlkow. ~zk.oł i faibzyk, uruchaim'iia!li pierwsze war-

~ siztaty rzemteslmcze. 
Setkil tys:Ięcy lllaszycll rodaków, kitór,ey osledli!ł &tę na 

7'rujnow.a.n~j w duO:ym stofpltŃIU przez wojnę Ziemd Lubus
kiej, me znlll!azły się w jedy:nd.e w wynik.u międzynarod& 
wy<>h !POr-0"'11mleń. Syg.n.aitarlusze Układu P-0cz,damsJdego 
~ Ołbllezu bezprecedeill!Ow.ej klęski wojennej N.temiec wy-

tyctągnęli ty1l~ i' Wlllioslcl. Wni<>&k!I wynikające ze stanu fak· 
cznego, ~t<>cy z jednej strony tkwi korzeniami daleko 

w 'Prz~sz!Oś~, a z drugiej wytworz<>ny :ilOStat w wynilm 
U~C<J Walii!<~ iPTOWad•zonej pr7.ez na.ród polski, przez na
r.,.. któ.cy mgdy, 1Dawet w najcięższych warunkach hitl~-
roWISkleł lllieiw-Od!I. rowni'tlŻ n.a głębokim wrogim zaple<:zu 
me zh: :yl broni, 

WIKTOR LEMIF.SZ 
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: TRWA.TĄ WLASNIE 

tlBCHODY DNI OSWIATY 

iSIĄŻKI I PRASY. Z TEJ 

{)KAZJI WYBRALISMY 

POZOLKLYCH STRONIC 

KRONIK . SZEREG INTERE-

~UJĄCYCH FAKTOW, IN-

FORMACJI I CIEKAWO-

STEK O NASZYCH PIER

WOWZORACH OSWIATY, 

KSIĄŻKI I PRASY. NIŻEJ -;r;Al\'llESZCZON A PODO-

a1zNA PRzEDSTAWIA (I TU 

PROSIMY WYBACZYC NAM 

-----------·~------------~ KlJ~IOTERSTWO), IMC PA· 

NA" HIERONIMA PL~occm--GO - REDAKTORA PIERW 

SziJ GAZETY „MER

i{ljiirnszĄ POLSKIEGO". -

--w fłoedn•lowieczu istnialy w 
Eul'opie dwa tYPY uniwersyte
tów: bon<>ński i pa.ryski. Za· 
łożydel krakowski-ego Studitml 
Generale (1364 r.) król Kazi· 
mierz obrał typ wsa:eelmicy 
bonońl!lk!ej, odznaczającej się 
!Pe'Wną republikańlllką swob-Odą. 
A propos wszeełu).icy to wstęp 

do mej mieli J>&Z.a Polakamii 
takżt! obcokrajowcy. Władca 
zwah>tał wszystkich studentów 
od wszelakich opłat, ceł i po
datków, d&zwołił lądem <CJZ.Y 
WOdą przesyłać studeutom i ku 
pować wszelkie zapasy żyW

nośel l potrzeby kucbenne. Po 
za tym zobowiązywał się szko
dy wynagrodzić temu studento
wi, który by na obszarze kra.in 
i piITlleZ podd.3'nego króla zo.. 
stał na.padnięty i og;m.bi<>n:y. 

"" * ,,. 
-Akademia Wileńska pow-

stała z inicjatywy Stefana Ba
t.orego, który w 1579 r. pod
niósł do godl!lości uniwersytetu 
dawną szkołę jezuicką. Pierw 
szym jego rektorem by,ł ,slaw
ny kaznodzieja Piotr Skarga. 

••• Akademia Zamojska otwar
ta n~yśde w 1595 r. otrey· 
mała dodatkowo (poza budyn· 
kami wy·kładowymi i bursą) 
a.kad1!D1lcką drukarnię. Wstę
pując clo akademH karżdy wp< 
sywal się do a~bumu za opla· 
to\ li! lub 6 gr, naj.biedniejsl 
zobo~wall się op•lacać wpi 
110we modJi.twanni. Wg ttgu
Jaml.nu ittudent<>m nie wolno 
było nosić l!l!l:abel, ełl<>dzlć do 
s7.yn•kc>w, g-rać w karty i koś· 
et. ws7~z;.- I za~ powi-n-
9!i. byli mówić po łacinie lub 
gftd<u itd. ,,. * • 

... Pierwszą, w pewnym sen 
sie, szlrołą mwodową, była 
ziałożona przez ks. Konarskie
go i wojewodę sandomierskie 
go szkoła rzemiosł w Opolu 
Lubelskim. Jstnii.alla ona do 
1787 r. ks'zltiakąc stolarzy, ślu 
siarzy, garbarzy, sukien~dków 
i tkaczy. W Krzemieńcu na
tomiast istnriało swego rodza
ju technikum (pisał o Illim 
Ursyn Niemcewicz) uczące 36 
chłopców budownictwa wiej
skiego. od'lewndctwa, budow:v 
młynów, wiatraków, olejarni, 
papierni, sieczkarnli i mnych 
rnachli!l. 

,,. * * •. .za twórców polskich elemen 
tarzy uważa się Jakuba Pair· 
kosza z żlkawley (zm. 1455 r.) 
l Stanlstawa Zaborowskiego 
(zm. 1530 r.). UstaLill oni i 
uporządk<>wall dźWięki po.Iskde, 
tj. <>znaC<r.ająee lltery. O me
~ nauc2anla d7iiatwy pi
sano w XVI w.: „Jak nie za
ra'ł! ·Rzym 7Jbudowan<>, iak i nie 
WSZY"'•tk~ego ra7Jem J>()trZPba 
dziPcięcla uczyć. Ple<rwe.i abe
cad·Jia a, b, c,... a potem sy.ia
bizować albo liter s:kłada.ć alb, 
ac, ad •• ..a na O\'lta tell< ezy>łlać 
zu pel n" seinten.cję albo sło
wa" .. 

Najdawniejszy <'1'em-ent.arz 
polski (1570 r.) nosił tytuł: 

„Nauka krótka ku czytaniu pi
inna pol&kłego". 

* • * .„W Polsoe drukowano już 
w 1476 r. W ćwierć wieku 
po pierws,zych drukach mo
gunckich zjawia się wytłoczo
ne w Krakowie d'Z.ielo Tucre
krematy: „Expla.naitiio in Psa! 
terium". Od tego momentu 
dalluje się rozwój polskiego 
dmkarstwa. Co więcej nasi 
mistrzowie znani są już w 
Europie. M. iJll. np . .Jan Adam 
z Polski drukuje w Neapolu 
(1478 r.), Stalllislaus de Polo
nia dm.kuje od 1492 r. w Se
willi, w Li21bon~e ma.n.a jest 

-w tym cmsie oficyna Walen
t.ego z Morawy itd. Z roku 
na rok rośnie też ilość drn
kowany-Oh dziel:. Jedna tylko 
oficyn.a Hallera w Krakowie 
wytłoczyła ich do roku 1528 
przeszJ.o dwieście. Od wieku 
XV do czasów r01Zbioców Pol
ski istniało ok. 500 drukarń 
w przeszło 100 mieJscowoś
ciacll: T·u cieka w ostka: duże 
drukarnie istniały m. in. w 
Łowiczu (1566 r.) i w Piotrk.o 
wfo (1714 r.). 

* ~ * ••• o bibli~tekach wspami:nano 
w k.ronika<ch XI-wiecznych. Ok. 
1024 r. Marcin biskup pl<>cki I 
<przekazał podobno swą ręko-
piśmi<ln!lą bibliotekę miejs<lO
wemu kościolowi. 
Wspaniały rozwój bibUotek 

iPrzypa<la na okres panowa.nia , 
Jagiellonów. Między innymi uni
wersytecka blbl!ioteka krak<>w
ska posiada już nawet kilka 
wyodrębnionych dzlalów. Bu
duje się wtedy też -Osobne po
mi~zenla bibliotec.zllle. Tak 
np. Ja<lwiga z Pilicy prreka-
z.a,la w 1403 r. 120 grzywie.n 
na budowę biblioteki przy kia· 
sztorz,e dominikanów. 
Dużą wagę do bibliotek przy 

wiązywaJi władcy. Prawd~wym 
Mbli<>CHem byl wszakże Zy-
gmunt I, który zgromadził 
cenny klllięg&Lblór na zamkn 
wileńskim. Skupywał on ksi'l-
6ki P<J całym kraju, zwJasq;cza 
w .•• Piotrkowie. Nabyte zaś d7.ie 
ła kazał oprawiać w kosztowne 
a<lamaszkowe okla<lkll. Niezwy-
kłą rolę w dziejach bibliote
karstwa odegrał jednak Józefl 
Andrzej Załuski - referendarz 
koronny. Na zakup książek 
obracał <>n wszystkie swoje dn 
chody. Ale też w cia,gu 30 •at 
potrafił zgromadzić ok. 300.000 
tomów i dziesiątki tysic;cy rę
kopisów i ryci-~ dorównując 
trzem największym bibliote-
kom w Europie: cesarskiej w 
Wied-niu, bawarskiej w Mona
chium i brytyjskiej w L<>ndv-
nie. w 1747 r. książnica zału
skich odda.na zost.ała na uży-
tek publiczny. Jej pierwszym 
bibliotekarzem zo.stał uczonv 
Daniel Jaenriscb (z poznańskie'.. 
go). Pó7AJiej spolszczył swe 
nazwisko na Janocki. ,,. * ,,. 
.„początkowo zadowalano !lię 

7lielndkami i herba!l'.'Zami 
bedacymi pierw<zvmi w:v:Jaw 
nictwami encyklopedycznymL 
~hociaż już w XIV wieku tlu 
macwno i przepisywial!lo „en 
cyklopedyjki" tzw. moralne., 
W 1746 r . pojawiła się we 
Lwowi~ dwutomowa encyklo 
pedia Benedykta Chmielowskie 
go pt. „Nowe Ateny, albo 
Akademia wszel!d.ej scjencyi 
pełna, rua różne tytuły jak 
na classes pod21ie!On.a: mądrym 
dla memociaru, idiotom dla 
nauki polityl}om dla pra1kty 
ki, melaincholikom d1a rozr:tw 
ki erygowana". 

M:ało kto wie za<pewne, :P.e 
w 1781 r. Ignacy Krasfoki 
wyda! w wm-sz,awskiej dru
karni Grolla dwut.omową ency 
klopedię pt. „Zbiór potrzebndej 
szych wiadomości". 

,,, * * ... w średniowieczu przepisy-
wano w Polsce słowniki łaciń· 
skie z objaśnieniami trudn~ej
szych wyrazów z Pisma Sw. 
w późniejszych wiekach po-

·
wstały słowuiki lekarskie, bo-1 
tanicwe itd. M. in. w XVI w. 
powszechnie używany był slow 
nlczek botaniczny Sz)·mona z 
Łowicza. w 1539 ukazał sfę 
słownik pod nazwą „Wokabu· 
Jarz r02'maitych potrzebnych 
sentencji". 

Obrazy malowane NOWY 
KONKURS 

słońcem P 
,, „ anoramy 

Pragnąc ukazać ziemię łódzką w całej jej krasie, a tym samym zachęcić wszystkich do 
poznawania naszego regionu OGŁASZA NIE USTAJĄCY KONKURS PN. „ZIEMIA ŁODZKA 
w FOTOGRAFII". Uczestnikiem jego może być każdy, kto nadeśle na adres ,.Panoramy» 

fotogram (rozmiar 13Xl8) z krótkim opisem przedstawionego obiektu czy krajobrazu. Prace 
reprodukowane w gazecie będziemy honorować wg stawek prasowskich. Autor najlepszego zdję

cia miesiąca otrzyma ponadto nagrodę. 

Poddębice - późnorenesainsowy pałac 
i 

(zbudowany w 
XIX wieku). 

latach 

.. ·~·. 

1610-1617, rozbudowany w xvn1 

Fotografował: Krzysztof TYika 
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Opowiada Konstanty Mackiewicz 
Mówiąc o twórczości Wgkacego, napomknqlem mimo• 

cllodem, że do zdobycia popularności dopomógł mu nie 
tylko jego rzeteln11 talent, ale i legenda, jaka powstał«i5 
d.ooko~ jego osoby. I nie jest to tylko wyjq,tek w, 

• 
pewne1 regule. Można by w nieskończoność mnożyć na• 
zwiska artystów, których 1ralory twórcze poparła aur& 
nieztvyldości, ekscentryczności czy niesamowitości, wśród • • 

~ „ 
~ 

" ~ 
~ --------=' 
~ 

ja.kich powstawały ich dzieła. Rzucę tu nazwislw zna
komitego impresjonisty fr(lncuskiego Toulouse-Lautreca; 
malm·za kaba,retów i nocnego życia Paryża. Czy nasze 
zainteresowanie jego obra.zami nie jest spotęgo1Eane l~ 
gendą o nim samym~ która powstała jeszcze Ztl 

życia artysty, a która fascynuje nas w dalszym ciągu?, 

Twierdzę, że również wielu współczesnych twórcó1l1 
zawdzięcza swój rozgłos ..• mitom. Pamiętajmy jednak, 'le 
tworzy je pewna grupa ludzi, a w miarę ja,k ona wy-1 
miera, blednie również stworzona przez nich legenda. 
Ostrotecznie jed11nym prawdziwym obrońcą dzieła staję 
się tylko... jego art11styczna wartość. 

W ciągu swego :życia byłem świa,dkiem, naradzi.n przy• 
najmniej pól kopy różnych „izmów". W zdecydowa1riej 
tviększośd T?TZl/'POOków by!y to artystyczne efemell"ydy, 
blyskawzcznie ga,snqce meteo?'y, które jednaJc w swoim 
CZCl!sie ?'óżni odkrywcy „gwiazd plastycznych" witali i la.n'" 
sowa,li ja.ko t?'wałe słońca. 
Cóż! Potężna jest sHa sugestii i walO?' nazwiska a.'rty:. 

sty, który w d-Omym momencie kanonizowany zostal na 
proroka p?'Ze.z synhedrion k1'ytyków twoll"zących moaę, 
A oto maly przykład: 

Znakomity Pablo Picasso posiada w swoim zamku 
olbrzymią ilość namalowanych przez siebie obraz6w -
a wiemy jak płodny jest ten wiecznie młody Hiszpan. 
Pewnego ?'azu zapytano go, czy nie obawia się, :ie któ-. 
?'eś z tych dzieł może być sk!l"adzione. 

Jut za dwa miesiące fale turystów, wczasowiczów, urlopowiczów 
i ·obozowiczów zaczną szturmować pojazdy z napisami P.KS i PKP. Nastąpi 

wielki exodus, który dostarczy komunikacji kłopotów, prasie-tematów, 
a. podróżnym - wielu przeżyć. Myśląc o rodzimych urokach podróży nasz 
korespondent odbywał 48-godzinny wo.i aż z Kalkuty do Madrasu. 

.„ 
„Nie ma obawy! - odparł mistrz. - P?'Zeeież żad@n 

i tych obrazów nie jest podpisany nazwiskiem Picasso". 
Czyżby sam aut01' powątpiewal o wa?'tości swych nie 

podpisanych dziel? 
Jednakże dla pewnego typu kolekcjone?'ÓW f ,,znaw"' 

ców", wa?"tość artystyczną danego dzieła ustala nie tyl"' 
ko nazwisko twó?'cy, ale i cena. Exemplum: 

J 
azda pociągiem zawsze jest Inte
resująca, cóż dopiero tutaJ, w 
Indiach, zwta.szcza i:-dY odbywa 
sic: w zwykłym przedziale, a nie 
w luksusie klimatyzowa1Dego prze· 
działu „tylko na dwoje"-· 

z Kalkuty do Madrasu jedzie się 
dwa dni i dwie noce, niektórzy 

SwYm ,,gburu" i akompaniatorem. pod
jada rybę smażoną na oleju ..• 

„konkursach piękności''. Na większych 
dwo~cach i:-war. i zgiełk nie do w ·vtrzy. 
ma.ma. Nie wiadomo, kogo więcej -
podróżnych, żebraków czy h31lldlarzy ••• 

K
rajobraz robi się wręcz pocztówko
wy. Po czerwonych wzgórzach, po 
ziemi. zupełnie czysto karminoweJ, 

, w irują jeszcze dalej, Ju·b też s.p~dzili 

l 
l 1'• przedtem dobę lub dwie w pociągu. 
Trzeba mieć ze sobą pościel, koce, mate• 
race i kupę ubrania, bo temperatura w 
tej zimowej porze roku waha się od siar 
citystych mrozów w Himalajach do 
skwarnych :nocy na południu. A jeszcze 

Rozmowa toczy się w indyjskim „espe• 
ranto" ~ każdy do swego bardzo odręb
nego języka wtrąca masę angielskich 
slbw. W końcu przechodzą na angielski. 
,Jedzie się naprawdę miło i całkiem nie· 
źle. szybkość ekspresu duża. Przeciętnie 
6~70 km na godzinę. TYiko kurz strasz
liwy. czuje się jak w młYillie, w obłoku 
Jnąki. Do tego sprzątacz mniej więcej co 
dwie godziny robi iluzory<:we porząd1Q1 

przebogata zieleń. coraz bardziej 
błękitnie i zielono. Woda, ryż i :rmów 
woda ..• 

Dwaj sprzedawcy dzieł sztuki - dla ekspe?'ymentu ~ 
wystawili na sp?'zedaż 01'yginalny ob?'aZ Modiglianiego, 
wyznaczając za niego niezwykle niską cenę. I eo się 

pokazało? Oto nie zna.la.zł on ?'eflektanta, poniew'lż 
ewentualni na.bywcy wychodzili z założenia, :ie albo to 
nie jest o?'yginal, albo obraz kiepski, skoro wartość jego 
oceniono tak nisko. Nawiasem mówiqc cena była trzy· 
k?'otnie wyższa od tej, którq kiedyś otrzym!U za ob1'aZ 
sam Modigliani. 

Inny znów marchamd, p?'agnqc lansować utalentowane• 
go młodego mala?'za, zap?'oponowal sprzedaż jego dz!bb 
(i to żądając zań niewiele) pewnej bankierowej, znanej 
kolekcjonerce dzieł sztuki. Ta jednak o·świadcz11ła chlod
no: „Zwykłam kupować t11lko obrazy drogie, to b1>wiem 
stanowi gwarancję, :ie nie nabywam tandety". 

J 
, jedzenie, picie, a pieluchy dla dzieci! W 
1 "'· U..zym przedziale jest ich dwoje. 

' " '· Siedzenia obi ie zielonkawym plastl
• fem. Miejsca spiąco-siedząee re-J1e<rwuje 
się we wszystkich klas11-ch, łącznie z 
tkecią. Nieraz trzeba czekac tydzień i 
dłużej. Listy imienne pasażerów, nakle
jone na wagonach, ułatwiają odnalezie
niP przydziałoweito lokum. Niektóre prze 
działy są zarezerwowane wyłąc:l.<nie dla 
l<r>biet, inne - „koedukacyjne". w r.ią
i, u dnia dopuszcza się sześciu pasażerów, 
PoCą tylko czworo - nie licząc dziatwy. 

G Ortg - uderzenie w kawał SzYnł· 
Wiszącej na łańcuehu. Rusza.my. Od 
razu zaczyna się jedzenie i często· 

_,.;, . Wanie, które jest wyłąeznie grzecz· 
...,,ci?wą formą. Każdy ma bowiem swo· 
je .Wiktuały. Bramin siedzl\CY naprzeciw 
Jlll!lle Pod oklnem (zna,k ~ególny bra
nrrów z p<>ludn.ia: wl08Y wygolone WY• 
so 0 nad karkiem I czołem, na czubku 
gł~W.Y Potęidtych ro:r.miarów kok) z pew
J)OSClą Jest ortodok„yjnym wegetariani
ne~ - uiada tylko korzonki". jak hr
WJe. ledton z mych delhijskich przyjaciół. 
yantr z Południa nade wszystko przekta
pa suiź, ap':tYcznie zawi·nięty jak osełka 
JJla .w nllęslsty liść. Tancerka be<ngal
s1'a. .adąca. aa co.ścinllie . występy ze 

raehityc:z,ną miotłą brudną ścierką 
wznieca nowe tumany. Ktoś puszr.za je
den z czterech wiatraków, czających się 
nad sufitem, Robi się zimno. To nie la
t<>, ale wolę chlód niż lepkie, dochodzące 
do 99 proc. wilgotności powietrze. Posił
ki, podobnie jak w samolocie, są roz:no· 
szone na metalowych tacach. Sniadanie. 
Obiad. Kolacja. zawsze to samo: pudeł
ko ryżu, trochę jarzyn, przyprawy, 
szklanka wody. 

Mijamy dziesiątki małych stacyjek, lek
ceważonych przez nasz ekspres. Są schlu
dne, miłe, wiele z nich bierz-; udział w 

Wsie imle nłż na p01nocy. Domostwa 
nie zasklepione gli.ni3'0Ymi murami po
dwórek, lecz otwarte, goścht1ne. strzechy 
z ryżowej słomy, ściany plecione lub 
misternie komponowane z wielkich pal
m<:>wych Uśei. B<> i klimat tu inny. Tro
pikaLny. 

Przed snem trzeba się umyć. Wodv 
nigdy nie braknie, a łazienek aż dwie, 
według upodobań - model himluski I 
europejski. zasadnicza różnica polega na 
tym, że w pierwszym nie ma muszli 
klozetowej, są tylko dwa stop.nie i ku
rek od wody zainstalowany tuż nad po
dłogą, W Iooii używanie papieru toaleto
wego jest uważane za coś bardzo niest-0· 
so~ego. Tu Judzie się myją. Nawet we 
wsiach, gdzie jest notoryc=Y brak wo• 
d~, na te~ cel musi się ona znaleźć. 
W1eczora_m1, gdy wszyscy idą w pole 
""'.' .swoJą potrzebą''. każdy dzierli:y ma· 
lenkie . mosiężne naczyńko z wodą. Biorą 
Je ~ak;i:e ze sobą dzieci idące do szkoły. 
Nosi Je każdy pielgrzym, świątobliwy 
mąż ,,sadku" czy nawet żebrak. P<na 
tym w kolejowej łaźni są prY'sznice. 

W sukurs szczo-tce do zębów i paście -
a jest. ona tu znakomita - zawsze przy
chodzi patyczek z drzewa „nim". Podob
~ł~ :na.prawdę ':;a.rdzo to zdrowe na dzią· 

Jest godzina dziewiąta wieczór. Bez 
umawiania się wszyscy naraz rozwijają 
swe posłania i mówią sobie dobranoc. 

.Je80C,(l;e jeden dzień, i już Madras. 
G. T. 

Ale suge?'uje nie tylko ?'l!aZWisko twórcy, czy centi 
obrazów. Jest ba1'dzo zasadnicze dla współczesnego mi:>.
larstwa nie przedsta.wiającego, że w każdej plamce od
naleźć można to, „co się komu. w duszy śni". A że śni 
się bardzo ?'ozmaicie, pop?'ę to histoll"ią, którą opowiedzial 
mi kiedyś jeden z moich pomocników - deko?'a.to?'ÓW. 

Swego cza.su, wraz z dwoma innymi kolegami, wy
konywal on dekorację do „Balladyny" - ściślej mó-
wiąc do sceny w lesie. Dla kawału wmontowa.li w 
gmatwaninę gałęzi, konarów i liści t?'ZY f?'ywolne (a ?'a· 
czej niesk?'omne) szczególiki. Ponieważ :żaden z akto?'ÓW 
bio?'qcych udzial w próbach n.ie zauważył tego malar• 
skiego figla, jego aut0<rzy wtajemniczyli zespół w in.try• 
gę. Byl-0 śmiechu co niemia?'a. Któregoś dnia jednak 
wieść o tym dotarła do dyrektora, który „z obłędem 
w oczach" p?'zybiegł na miejsce p?'zestępstwa i W?'aZ 
ze swoim sek?'etarzem ?'OZpoczął śledztwo. Obaj pano
wie, po dokładnej analizie każdego szczegćłu deko?'ac.ii, 
odk1'yli nie t?'zy, ·ale... cały tuzin · „niep?'zyzwoitości". 
Z miejsca kazaU ją też przemalować. Młodzi sceno
g?'afowie wzięli się do pop?'awek, będąc jednak poci 
wra:itmiem, w każdej niemal plamie, ktÓ?'ą rzucali nil 

płótno, sa,mi dopat?'ywa.li się ksztaitów podej?'zwnych. 

Oto p?'Zykład jak fantazja autora może być przeina
czona i uzupełniona fantazją osoby trzeciej, która, -
sama o tym nie wiedzq,c - staje się poniekąd współ
twórcą dzieła .•• 

(Spisal M. JAGOSZEWSKI) 
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I 
grupy młodzieży skierowanej tu przez :roradnię Zawodową. Obejmował on§ 
szereg przedmiotów i miał wykazać przydatność kandydatów d.o zawodu i 
elektromechanika. Nas zainteresowało jednak zadanie pisemne z języka§ 

i polskiego. A dlaczego? Przeczytajcie, to ciekawe. i 

Horacy Safrin 
KAZIMIERZ 

Słusznie mu przydomek „Wielkiego" 111.adaa:io, 
boć ostawił przecie Polszczę murowaną. 

J 
flden z trzech zapTop<>nowa- wyipracowania! Z drugiej jed:naik st.ro- wdzieTa się do życia dzieci i młodz.ie- § 

„Jak to? - zauważYł ;!eden z archite-któw. _.. 
Bez dokumentacji i biura. projektów?!" 

nych na egzaminie temaitów :ny, jakże bairdzo przywykliśmy do ni~- ży. Codzienne klopoty, k{)(Ilflikty, zdf.'- iii 
brzmiru: „Opisz dom, w ktci- których n'iekorzystnych przejawów. ner'Wowam.ia„. Gdzie szukać odpreżenia. 5! 

BONA 

Tym mieszkasz". A więk- Oto Janusz P. chwaląc dm:orcę, kt6'ry „odtrutki"?!... E! 
szość spośród 57 karndyda- co tydzień myje klatkę schodową, Jak w każdej liteTaturze nie bt'ak i 
tów urodziła się w 1951 r. stwierdza jednocześnie, jako coś oczy- i tu opisów przyTody. Ale jak wia<ln- E! 

Choć była króla Zygmunta. wybran.ką, 
do Włoch zwiewając popełniła' mank.o. 

lffi 
Znaczy to, że powojenny do- wistego, że „w dni uroczyste myje mo pejzaż śródmiejski jest ubogi, szary, § 

robek Lodzi jest dla nich czymś zwy- okna„."! bezbairwny. Od czego jednak fantaz1a a KS. BlS&uP IGNACY ~R~SICKI 

kły;m, czymś co było zawsze. Bloki (przy ul. Kopcińskiego, w któ- Ona to zaiesia najmniej oczekiw~e i! Walczył fi rozpustą, fałszem, pijaństwe-m, 
Znaczna część Z tych, k tórzy wybl"'-li rych m.iesz.ka Daniela B.) „nie są za- fejony miasta: § 

ten ·właśnie.. trudny, wymagający spo- . sa.dnfozo (!) ładne, chooi.a.ż mają trzy „Miesz•kam na ulicy Struga - pisze i 
z cudzoziemszczyzną - lecz nigdy z państwem. 

strzega~z<:ści i „lekkiego p,ióra" te- lata. Scia.ny obma.za.ne są kredą prze-.i: Zbyszek K. - Cała nasza uliea je~t E 
mat, wyszła pooa jego ramy, opisując maluchów. Jest je=ze gorzej, jak ióię zarośnięb\ drzew.ami, które w cza.~iP a IIIRIDIDDllOIODllDHilDDIRIDHIHllOllRRDllUHIDIODllDllHlllDnllllHllllllIUIUllDDDBI 
ulicę, pobliski park, lub też przedst«- wejclzie do klatki schodqwej. Ręce są wiosny tworzą jeden tunel, Prze'l: który !!! 
wiając problemy współżycia w wielkim na ścianach(!). Jak dooorca myl scho- z trudem przebija.ją się promienie sio- i 
mieście. dy, w wszystko spływało na ściany. noozne (!), Ba.rdzo lubię patrzeć na to i§ 

Ja:k widzą nasze miasto ci, którzy na S~r~;iJiie jest jak się wejdzie do klat- wszystko. Sprawia mi dużą radość pa-;;; 
dobrą sprawę żyć świadomie zaczęli Jo- kii.„ • trzenie się na nasz d-om pośród drzew ;i 
piero kilka lat temu? -i bujnej zieleni". :i 

Swiat, k~óry ich otacza, jego sprawy I) o~~, Jadzia M. mies2lka wiprawdzie przy § 
i sprawki, witlzą jakby przez pryzm;;t. ul. Zamenhofa, ale pisze, że przed jej El 
Nie w krzywym zwierciadle, ale właś- domem „roztacz.a się piękny widok. 5 
nie przez pryzmat młodzieńczego k;ry- W dali widnieją rozłożyste kona..--y § 
tycyzmu wyrastającego wszakże - jak drzew, pomiędzy którymi sttJją smuk1e 

rosłych. Nic też dziwnego, że poczesne .4 A f)/ Opisy zadziwiają plas-tyczinością. 

* 
Z teki się wydaje - „na bazie" opinii da- ~~ kominy fa·bryczne". 

mieisce wśród spraw, o których piszą '~ trafnością obserwacji, oo w połączeniu 
zajmują tzw. miejskie porządki. Naw~t A z dziecięcą fantazją i... tęsknotami, 
dzieci wskazują nam jak wiele w za- M J f ~ z M .stwarza nieZWYk:le interesujące obrazy, 
kresie gospodarki komwnalnej traeba ~ • ·• ł A jeśli by ktoś chdal badać skutecz-

rysunkowej 
jeszcze poprawić... 111ość oddziaływania czynników ideow-'.l-

Stasz-ek G. mieszlka w centrum przy Zaidziwiająca jest trafność oceny sy- wychowawczych, w tych wypracowa-
ul. Piotrk-0wskiej: „Niedawno na na- tuacji i kierowanie pretensji pod wlaś- ni.ach, w tych mimowol'llych zw:ierze
szym podwórku był remO!llt kapitalny, ciwym adresem. Krzysztof w. mieszka niach, znajdzie odpowiedź na dręczące 
ale to nic nie pe>mogło. Dachy, oo .się „w sta,rym domu. a większą część pod- go pytania. Niemało miejsca poświęca 
przed remontem nie lały, teraz po rP- wórka zajmują, komórki, które loka.- się 1Ju organizatorskiej roli komitetów 
moncie się leją,. Podłogi nie mialv torzy postawili bez zgody władz. W ko- blokowych i domawych, czynom sp-0-

Szymona - blów biegnie Pr.llelllia.Wliać w oaszym 
imieDliu! 

Ei szpar, że igła nie wpadła, a. tera.z to w mórkach tych ro:iiwinęla się szeroko lecznym mieszkańców, które spraw:ia-
- niektórych mieszka,niach wleei nóż(!). hod.owla gołębi i królików. Przez te ją, że pr . .:y domach wy;rastają dirzewa 
i Tylko mogę osądzić, że ładnie zrobili właśnie hodowlę słychać gwizdy, koy- i krzewy, cies12:ą ok<> klomby peŁn.e I 
iE klatkę fmntową ( ... ). W moim mieszka- ki i wybuchy kilku na rarz korkó,v. .kwiatów. 

I niu n.ie b~'ło nic do remootmvania, ale A wszystko po to, a.by z&:onić z dachu Tak, jest tu ostra kirytyka ni€iJ>()rząd-
Koby I i ński~o 

tylko wsta.wić kuchnię. Gdy wstawili parę golc;b.i •.• ". ków, a•le jest to już kirytyka wspólgo-

l
i kuchnię, kuchnia w ogóle nfo parna. „Obok moje·g-0 mieszkania mieszkają, spodarza. Gdy zaś minie znów 15 lat, 
i! Była z1•obi011a niedbale. Teraz na.<:7e sąsiedzi. Są pośród nich ludzie gościn- dzieci tych dzieci być . może powtórzą i!! 

podwórko ma mieć znowu remont. Alii ni i dobrzy, ale są, także ludz.ie krz:v- opinie swych rodziców. Poczynania kry- I 
chyba nic z tego nie wyniknie". kliwi, którzy lllie zdają sobie sprawv. tykiujących nie unitkrną krytyki, bo takie E! 
Pamiętajmy ciągle, że autorzy liczą że pr7.eszJ.cadza.ją innym ch-0ćby nawet jest prawo i przywilej młodości - wi- !!! 

oobie po 15 lat! Jak ważne dla życia w odpoczynku po pracy i tym psują dzieć błędy - to znaczy chcieć je na- ii! 
! Todzin muszą być te sprawy, jeśli sobie opinię" - pi:sze Hali:na B. prawiać i iść d<rlej... 5i e wtaTgnęły nawet do egzaminacyjne;;o Swia-t pełen „dorosłych" problemów JOZEF POTĘGA I 
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Wrońskti drgnął i spojrzał przytonmiej. Mi
licjant otwieral skórzaną torbę. 

- Obywatel nie widzi czerwonego światła? 
- Przepraszam, nie zauważyłem. Zamyśli-

łem się. 
- Takie zamyślenie się kOSIZtuje dziesięć 

zl:otych. A na przys.złość n!i.ech srię obywatel 
nie zamyśla na ulicy, bo może obywatel wy
lądować w szpitalu. 
Wroński zapłacił mandat i, z przyzwyczaje

nia, zatrzymał się przed wystawą Klubu 
Międzynarodowej Pr~y i Książki. Byl zły na 
siebie. Szkoda mu było tych dziesięciu zło
tych. Praw;ie obiad dziennikarski· Niech szlag 
trafi tego drania! Nie dosyć, że zabrał mu 
Agnieszkę, to jeszcze... Gdyby w tej chwili 
spotkru Gernera, to chyba doszłoby do bija
tyki. 

Kiedy skręcał w Foksal, posłym:ał znajomy 
głos. Dopędził go Andrzej Rowicki. 

- Stachu, bój się Boga, gdzie ta.k lecisz? 
Nie mogę za tobą nadążyć. I dlaczego masz 
taką wściekłą minę? Wyglądasz, jaikbyś rodał 
zamia.r kogoo zamordować. 

- Prawie zgadłeś. Czy wiesz, że przed 
chwilą milicjant za;brał mi d:zliesięć złotych? 

- Za nieprzepioowe przechodzerne pa:;zez 
jezdnię? 

-Wl:aśiruie. 

- Traeba m~leć o czerwonym świaite1lkU; 
a :nii.e o rn~biesltich migdałach. 

- Witlzę, że ci humorek dopisuje - · uśmtech
nął się Wrońskli.. 

- Nie narzekam, a zresztą czyś ty kiedy 
widział, żeby mi humor Illie dopisywał? Słu
chaj no, Stachu, a m-0że nie masz forsy'? P-0-
staWiię Cli oroa<l, bo jeżel!i. mDJi.e mój repor
tersk.i węch nde myli, to posuwasz do Stowia
:reyszenli>a, aby pokrzepić nadwątlone siły? 
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ROZDZIAL I 

....; 2lt'iltuij się, Ka'l'iiu„. 
Fabian bezradnym ruchem razłożył ręce. 

Na jego szerokiej, mięsistej twarzy malował 
się wyraz IliieomaJ dziecięcego zatroskania. 

- Nic oi na to l11i.e poradzę, mój drogli, 
musisz jechać. W!i.esiz chyba dobrze. że zawsze 
ci idę na rękę. Wielok.-otnie dawałem teg-0 
i;lowooy. Ale z..ozum, że w tym wYJ>a<liku„. 
Wejdź w moje położenie. No, po pr<k>tu nie 
mam kogo posłać. Joann.a jest w ósmym 
mie&iącu ciąży. Karol leży chory na gry.pę, 
a Jurek już od trzech dni siedzii w Krako
wie i wca:le nie ma zamfa!I'u wracać. Telefo
nował do m'l1lie, że podłapał ja:kąś sensację, 
W tej sytuacji zostajesz tylko ty. 

Wt'011skli wdedzi.ał, że sprawa jest przegra
na, ale próbował się jeszcze bronić: 

- Wiesz przecież, że mnie interesuj-ą spra
wy krymiinal.ne .•. 

- Wiem, wiem - przerw.al mu ni€ciet'pli
wie Faibiam. - Nie potrzebujesz mi tb.una
czyć. Nde zawsze jeanak robimy to, oo nas 
interesuje. Rasowy dziennikarz musi w ra
zie potrzeby pisać na karoy temra.rt, na1Wet 
o zamia tairniu uli'C. 

- Wolałbym j.uż o zami.aitamii.u ulic -
mruknął Wroński i wyjął z kieszerui. paoezkę 
„grunwaldów". 

- Zapalisz? 
Trzasnęła zapa;łlm. Przez chwJ·lę s1'ed7li'eli 

w mi1czemri.u, otaczając się gęstymi kłębami 
dymu. 

Fabiiarn wstaił d przeszedł się po pokQju. Był 
atletycznej budawy i rołm WlI'ażerui.e roozej 
zaipaśnika andżeli dziennikarza. za.trzymał się 
koło biurka, zgasił papierosa poklep.ai]: pnzy
jaciela po ramieniu. 

- Cóż to, wygrałeś w toto-lotka? - zcWi
wH się Wroński. Wiedział, że Andrzej zaw
sze był bez grosza i pożyczail po parę zl:o
tych, od kogo się dało. 

Rowi0kii. potrząooąl głową. 
- Nie, nie p:rzesadzajmy. Jakbym wygrał 

w toto-latka, to bym terru: s;iedział we wła
snym wairtburgu. Po pros.tu spotkałem w 
„Alhambrze" kochającego wujaszJta, od k.tó
rego u,dał-0 mi się uzyskać długotermi:nową 
pożyrakę w wysokości stu złotych· A ponie
waż nd.e lubię wyrfawać pieniędzy w samot
ności, więc zapraszam cię na jedną wódkę. 

- Wiesz przecież, że nie piję. 
- A kto mówi o piciu? Powiedziałem, źe 

zapraszam cię na jedną wódkę. No, chodź, 
chodź, szkoda cza-su! 

W Stowa.rzyS7..eniu Wroński choial ·..vziąć 
kartkę na obiad, a.le Rowlckoi pociągll'lął go 
za re1*lw. 

- Daj spokój z dzi€.llnikarsk.irni ohladkami. 
Zamówimy sobie coś z kairty. Mam ochootę 
na jakiś gustowny bryzol'.i!k z pieczairkaml, 
ailbo może być udko niezbyt zabiedzonej ka
czusZ'k.i. Co ty na to? - Wujowa setkia powjin
ina .nam starczyć. 

Wirońsk.i uśrniechnąl się. 
- W:iesz A'!l>drzej, że ty jesteś niepoprawny! 

Jak poczujesz parę złotych w kieszeni, to ci 
się wydaje, że cały śwdat do ciebie należy. 
A ta nieszczęsllla setka 111ie trwa przecież 
wieoezruie. Trzeba pamiętać. o przyszłości, c!hoć
by nawet tej najbliższej. 

- Nic nde trwa wiecznie - powiedział sen
tencj.ooalnie Row'icki. - A jeśli chodzi o przy
szłość, to ni.iech się o nią martwi kto inny, 
ja nie mam na'jm.niej-szego zamiaru. Pow:iedz 
mi, co komu kiedy przyszło z tego, re my
ślał o przysz{.o§ci? Są to rozważania melan
cholLj111e i niep.."Oduk.ty;wine, Źlle. iw;pły.wa:j ą na 

- Nv, wli.ęc zarottwione. Pojedziesz dzd.sli.aij 
na noc ao August01N-a. Nie powjJrmo ci to 
zająć wli.ęcej niż dwa d'.llii. 

- Co ja, nieszczęsny, napiszę o tej falbcyee 
obuwlia? - jęknął Wrońskti. 

- Napiszes.z, nap~.szesz, nie ma .strachu. 
Niie rób tailciej zr-01Zpaczonej miny. Zdarzają 
się w życiu goirsze tragedie. 

N aty;chnriast zauważył, że os1Jaitlniłe .zdamd.e 
wypadło nie · ba.roiz.o taktownie. Nlie poWlinien 
był tego powiedzieć. Wiedział pnoocież, że 
Agnieszka.„ Wszyscy wiedzli.-el!i. Zły na siebie 
odwrócił się tło ok;na. N erwoWlO szukał ja
kichś słów, które mogłyby mrt.rzeć niemi.le 
wrażEll'l!i.e. 
Wroński uśmiechnął się z prrzymusem, 
- Wła-śc:iwli.e powinieneś dać mi wrłop. 
Fabian prychnął nńeoier;plrl.wii.e: 
- Jeswze czego? Żebyś miaił więcej =u 

na pogrą7..amiie się w ponurych rozmyślaniach, 
co? Nie, nie, mój drogi, tego się po mnie nie 
spodziewaj. Uważam, że właŚillie doskonale 
Cli 2l00bi., jaik siię trochę pt'l.zewietrzysz. Po
w:ilruieneś pojeździć t.eraiz nia reportaże. Nic 
ma lepszego lekarstwa na melrancholię . nd.ż 
piooruie reportaży. 

- O fabrykowaitl!iu butów'? 
- A choćby o fałJryklowarnu butów. Nie ma 

złych tematów, są tyl:ko kiepscy dzie~ka
rze, a ja oię do taiklich nńe mldcz,aJm. Nie P<?
trzebuję oi chyba ttumaczyć, że im truEin1ei
szy temat, tym 'Większe pole de popisu dła 
trwórozej irnwencjii. Problematyka produkcyij
na jest w obecnej c'hwilli„. 

- Dolbrze jwż dobrze - pirnerwal W.roOOki. 
- Za.chow-a'ij swoje oratorskie zdaliności na 
j,aikąś inną okazję. P()W'i.edz md lepi~, czy na
praw<lę k-Olllń.eClZ:I1li.e muszę jechac tio tego 
Augustowa? 

samopoczucie i zatruwa.ją ludriom życie. Cie
szyć się trzeba chwilą obecną, a co będzie 
jutro ... ? Kto by się tym kłopotał? 

Usiedli przy stoliku i zamówili wódkę 
i P't'2lekąsdci. W rońsk.i si1ił się na dobry hu
mor, ale co pewien ozas wracał m;elancholij
ny nastrój. Wszystko przypornllDało mu 
AginiesZ'kę. Tyle razy bY'li tu razem na obie
dzi·e, :na kolacji, spęd.zali tu ostatniego syl• 
w.es tra. 

Andrzej uważnie obserwował przyjaciela. 
- Coś ty dzisiaj taki przegrany? - spytal 

w końcu. - Ciągle jeszcze tamta historia? 
Pluń na to wszystko. Szkoda z<lirowia. Napij 
się wódki i nie myśl o głupstwach. Co było, 
to bylo, a teraJZ będzie co .trm.ego. N:ie ma się 
czym przejmownć. 

Umilkl, bo właśnie kelme:rka sta'Wti.ała przed 
nimi barszcz z pasztecik;ami. 
Wrońskd z serdecz:nym uśmiechem s;pojrzał 

na przyjaciela. Lubił tego chłqpaka. Andrzej 
miał dużo wad: byl szalenie lekkomyślny, 
chętnie zaglądał do ki-eliszka, nie darował 
żadnej łaidiniejszej dzdawczynie, był cynicz:ny, 

nie zawsze przestirzegał zasad og.óllI1.ie przyjq
tej etyki. Mia! jednak tyle osobis·tego wdzię
ku, tyle uroku. że ludzie łatwo wybaczali 
mu wady. Był wszechsbrOl1!llie uzdolniony, a do 
dzie!l!lliik.aro.s,twa mia! po prositu talent. Jeśli 
tylko decydował się zrezygnować z wirodz{)(Ile
go lenistwa, to natychmiiast dysitamsowal 
wszysitkich kolegów redakcyjnych. Niestety, 
chwlile pracowitości nawiedzały go nader rzad
ko i to utrudniało mu zrobienie tak Z"Nam~j 
kariery. Zresztą nie dbal zbytnio, żeby sobie 
2ldabyć w swym zawodzie mocną pozycję. żył 
chwilą bieżącą, nie troszcząc się o jutTo. 
Komuś obserwującemu go z oolru, mogło 

e.ili: l!la'Yret wyxl.iawać, że do jest chłopak, które-

- MUSiisz. TY'lkO w tym wypalfil.ku mógtt>yś 
undiknąć WYojarziiu, gdybyś md diał dzlienni.kaima 
róWilllie zxlollllego jia!k ty, a o to :nde tak ł&o: 
two. 
Wrońskd skrzywiill się z niesmakii-em. 
- WGę, Karlli:u, że chcesz n:lllUe klup.il! a 

slodkli.e słówka. CzyżbY"ś dios'1Jedł do p~ 
naJllJi.a, i'Ż zmieni.Qffi płeć? 

FabiQD. zaśmlial sii;:. 
- Na razie cię o· to me ~ 1'11' 

idź teraz na obiad i kul;> SO:bie bfilat w 1p,~ 
bisie". J:a jeszcze, niestety, Ifiuszę J)l:\l!)eczyłwS 
ten maiter!ia.ł. - Uderzył dllon!ią w ~ 
pis leżący na biitmk.u. 

W nie najl-epseym Rumomie WroEs1d ~ 
sz~ z redaikcji. 

- Oholera z tym ~em ...; ~· 
Dail:by bair<W.o du2lo; żeby tm!ilmląć poliróży; 
ale wiedZ!i.iail, że to rniemofiliwe. Faibialll miial 
rację. Nie bym kog.o '.Posłiać, a repootaż lBłl"I 
Siał się ukaooć. 

Doipńero ilciedy się małarzl w Alejach ~ 
.wldmskWch, do jego świoa<domośoi dotarł 'IDim:-' 
ny gwa;r. Z ~Y'111 zdzi.w:iendem spojrzał na 
mijających go l!ud2i. Ciągle jeszcze nie mógł 
pogod2'ić Slię z tym, że żytie płynde zrupelnie 
norma1IJ.<ie, podczas gdy <>n„. Stairal &ię :nde 
myśleć () niiedav.r,nych przeżyiciac.h, aJ.e ro było 
bair<lzo trudne. Zbyt dużo rzeczy przY'PQlll.!irul
ro mu ją. lnice,. kawiarnie, sklepy, naJWet 
pI'IZystamiki tr.amwaaowe. W looach mieli swo
je ułnibione miejooa, w pairkach U!l.<!lbione 
ła'Wllci. Jak mogła ... ? J·aik mog~a„.? I dla ko
go? Dla tego stairazego, anfypatyc,zinego face
ta! Czym jei zatim,poooiwail'.? Tym swaim ,mo-' 
skwiczem, fursą? 

G<wlirz.dek. 

(1) 

go dni są policzon:e, że Olll o tym wie i prag
nie wziąć z życia, OG tylko się da, teraz, za
raz, natychmiast. A przecież Andrzej był zu
pełnie zdrowy. Właściwie nic mu nie brako
wało z wyjątk.iem odirobiny rnzsądku. 
Zj~Li sałatkę i Andrzej na:lal dirugi lti.eli

szek. SpytaJ: 
- Byleś dzisiaj w vedakcji? 
- Bylem. Wyobraź oobie, że Kazik gwa~-

tem wysyła ffiJllie do Augustowa. Jadę dzisiaj 
IWl l!lOC. 

- Do Augusrowa? Cóż tam będz.i.esz robił? 
Wroński niecierpl!iwie Wlruszył ramionami. 
- A... Mam napiisać lr€1POiitaż Ż fabrykli. obu:. 

wia. 
- Widzę, że l!lli.e zachwyca cię ta persperoty

wa. 
- A ciebie zachwycałaby? 
- Czekaj, czekaj„. - Andrzej ugryzł ka-

wałek pasztecika i zamyślił się. - A jakbyś 
się zapatrywał na to, żebym ja zamiast cie
bie poj€Chal do Augustowa? 

Wrofls.kń spojrzaił zdumiony. Wypili tylko po 
dwie male wócJki i nie bylo mO/Wy o tym, 
żeby Andrzej s:ie wetawił. 

- Naprawdę cbcialbyś za mnie pojechać"? 
- Na.prawdę. 
- I inapiszesz reportaż z fabryki bu;f;ów? 
- Dlaczegóż by n:ie? Taikli &am doibry te-

mat, jak każdy inny. 
- Wd.e.'l'Z, że mam cię ochotę uściskać - po

wiedział Wroński. - Nde wyobrażasz sobie 
nawet, jak ba.rdzo nie chciało mi isię jechać. 
Chyba postawię ci kolację w „Bristolu". 

- Chętnie, ale t.o jaJk już wirócę. Na ra
zi-e za.płaćmy rachunek i chodźmy. Musimy 
wpa-ść do redakcji, powiedzieć szefuńciowi 
o t:rj 1llll!ianie. Frzyipuszczam, że się zgodzi. 



Wys.akie 
odznaczenia 
dla weteranów 

Ha_r~erze -: ~piekunow_ie YoiiaE 
m1e1sc pam1ęc1 narodowe] 

Dominique zresztą szczególnie ostro przeżywał to, co 
się działo. W przeddzień Wigilii wieczorem spotkał Ma
gdalenę na schodach i wsunął jej w rękę małą płasl':ą 
paczusl'ikę. Ciemno było, ałe po dotyku poznała, że to 
czekolada. 

- Dasz jej to. dobrae? 

~Komu? 

- Marie. I me mów, że to Qde mnie. 

z okazji 45-rocznicy m Po 
wstania Sląskiego p;rrz.ew. 
Prez. WRN - Fr. Grochail
skd. udekorował mieszl<ańców 
naszego województwa i mła
.sta Krzyżami K.a>waJe:rsklml 
Orderu Odl'Ódzenia Polski na 
danymi Im przez Radę Pań
stwa, Te wysokłe odznacze
nia otrzymalli: Zygmunt Bil
ski z Praszki, P'O'\V, Wieluń, 
Jan HeLbryeh z Kłomnic, 
pow. Radomsko i Roclł Ig.na 
SZl!W\Sik!I z L<>d.,;i, (j.p.) 

I Ili 
Obchody xx-Iecla PRL ... O!' Jl31llłz:acja haireerska -

clla w ro'!r,u ub. m. in. „Ailiertem ZWyclęstwa". W ca
łym kraju, ~ 900 tys. hal'cerzy, w czasie zwiadów 
vdwiedzilo JDlejsca upamiętnione b~teT&kl\ wal.lu\ o w,y-

Mimo że pogoda nie dopisa
ła, wczorajszy wiei.ki kiermas;; 
książki w l".arku Sienkiewicza 
cieszył się ogromnym ,Powo
dzeniem, w god:ianach popo
łudniowych ....., kilkunastu pisa· 
rzy łódzkich i warszawskich 
podpisywało swoje książki • 
Tłoczno byllo również przy zwolenłe, · 

W woj. łódzkim- Wl"konywa
ło zadania alertu, polegające 

m. in. na UJ>OT~kowaniu i 
otoczeniu stałą opieką cmen
tarzy, żołnierskich mogił 1 pom 
ników 30 tys. haorcerzy, Har
cerze zebrali w swych śJ.'Od&o 

wiskach m... łn. dokumentację :>toisku z loterią książko-
o 100 do tej pory n:ie za.reje- wą. Dziś drugi dzień kierma-
strowanych miejsca.c.h męczeń· szu. Warto go odwiedz.ić bo 
skiej śmierci Polaków, pal[lty- na 36 stoiskach zgromadzo·no 
za.ncldch potyczek, oraz o wy- wiele5et poszukiwanych tytn·. 
darzenia.eh, które W?Jboga.cą łów. 
wiedzę młoda.leży o okt"OO!e • * • 
b<>haterskłch zmagad całego Wczoraj bawit w Łodzi, a w 
narodu. godzinach poobiednich w Brze 

WcU>ra.j, z tmcjat;ywy Woj. zinach attache wojskowy ZSRR 
Bady Ochrony P~mnil:ków . I gen. Leonid M. Kaliniczenko. 

- DomiITTique! - szepn~a Magdalena bez tchu. Ale 
jego już nie bYł?· Zbiegl w dól po schodach i zgi"?ą! 
w ciemnej czeluscl bramy. Przez cały następny dz1en 
unilkal jej staraamie, a przy wigilijńej kolacji usiadł 
daleko od niej, między Sirnoną i Teresą, którą l'ównież 
zaproszono. 

Wojewódzki Zlot 
Przodowników Nauki i Pracy 

Męczeństwa odbył się w zgi~- "' * " 
ZMW rzu zlot harcerzy, którzY naJ- w centrali zaopatrzenia Po-

lepieJ wywiązali s:ię z zadań czty i Telekomunikacji w war 
Alertu Zwyd(lStwa. Na spOt- szawie odbył się pokaz mode 

MagdaJena, aby uniknąć pytań M.airysi, pawiedziala jej, 
że dostała czekoladę w paczce z domu, ze . specja·l<nym 
przeznaczeniem dla niej, gdyż opisała rodzicom SWOJe 
współlokatorki. Dziewczyna była ~uszona .. Wygl<;ldala 
źle, jej figura w przyciasnej, dziewczęceJ sukience 
sprawiała żałosne wrażenie. Siedziała między Grzesiem 
a którymś z BelgÓW i milczała uparcie. W jej ffi:alej 
twarzy była cała udręka gatunlru nazywanego kobietą. 
Naprzeciwko niej FraincU2lki glośno przeko:na;rzały s:e 
e coś ze swoimi chłopakami. Trzeba był<;> ic;h zaprosić 
głównie ze względu na 'Wim.o, które przymeśh„ 

We wrzesmu br. ZW ZM:V/ 
po rarz: drugi wezwał młodzież 
szkół średruch clio współzawod 
nictwa o tytul Przodownika 
Nauki i Pracy. Tegoro.;zne wy 
niki wspólzawodrnctwa podsu
mowano wczoraj na II Woj. 
Zloch Przoclown.fków. 
Koła ZMW is1mJeją obecnie 

w 27 szkołach z,awodorwych i 
ogólinokształcących woj. łódz
kiego. w placówkach tych do 
w~ółzaiwoclmk•twa przystąpila 

4.500 uczn1ow. Dyplomy orao; 
nagrody książkowe wxęczo.no 
wczoraj ~Z osobom, które wy 
kazały się najlepszymi wynika 
mi w nauce i pracy społecz
nej. Uczestnicy współzawodni
ctwa przepracowali dotychcuis 
społecznie 80 tys. roboczo.go
d!z1n, brali udział w pracy kół 
nauko<Wych, kół zaf.nteresowań 
oraz w Olimpiadzie Wiedzy o 
Po.lsce i świecie współczesnym. 

M. K •r. 

Zespół Ruchu Turystycznego 

kania z młodzieżą pn:ybyli m. li mundurów dla pracoWtników 
in. gen. bryg. Br. Bedn31l'Z, I lącznosci. Autoram.i modeli są 
sekretarz KW PZPR - St. Ję- pracownicy Centralnego Labo-
dryszcza•k, sek.-eta..z KW PZPR ratorium Przemyslu Odzieżo-
- W. Bek, pr:ziew. Prez. WRN wego w Łodzi. 
FT. Grochalski. Podczas U.-0- * * • 
czystości 811 szczepów t dru-1 Popularny w Łodzi STS 
żyn harcerskich, a ponadto 111.80 „Pstrąg" powrócił już z fe-
harcerzy i harc.e1'ek otrzyma- stiwalu w Nancy, gdzie wystę 
ło dyplomy i Odznaki O}>ie- pował jako jeden z 22 zespo-
kunów Miejsc Pamięd Narado łów studenckich ze wszystkich 
wej. Do młod~ly P'l'Zemówlł kontynentów (z wyjątkiem Au-
gen. bryg. Br. Bednarz. o.raz stralii). „Pstrągową" adapta-
St. Jędrys7..cza,k podkreśrająe.. cję „Podróży Guliwera" oce--
że noszenie tej zdol>ytej w niono w Na.MY bardzo pozy-
n.lękne.i 8Jkett spoleezne.1 Odma tywn.ie. Łódzkie „Pstrągi" uda 
k~„ Jem SIZICUgó!nym zaszczv- ły się z kolei wczoraj do Gli-

ti::ażdy musiał się czymś przyczynić do wigilijnej 
uc7.ty. Od Magdaleny pochodziło ciasto, które dostała 
z domu· od Dominique'a ryby, od Gastona sardynki 
i wino.' Philomena postarała się za pośrednictwem Erny 
0 cukierki i· andruty, BelgQWie dali tłuszcz do smażenta 
ryb, mąkę na placki i - kawę! Jej zapach podniecił 
tawarzysko nawet Fraiu Hochme1er. Teresa przyniosla 
kilka jaj i grzyby na zupe. Twierdz.Ha, że wszystko do
stała od swego gospodarza, bo właśnie mimęlo dwa lata, 
jak zaczęła pracować u niego. Nikt n:i.e brał poważr.!e 
tych zaipfi'Wnień. O l!;apustę, groch i jaiblka pootairal si.i; 
Ziemny, jakkolwiek jego udzial zootąl już wniesiony 
prze7 uzyskanie u Flrau HochmeiET zezwolenia na urzą
dzenie kolacji, Krystyna dootala orzechów od swoich 
chłopaków ze wsi, a Nastka dobyła z tobołków kwater
kę mąki kukurydzianej, z której ugotowała potrawę 
prawie sensacyjną dla Polak6w pochodzących z ziem 
cenfra1nych i zachodnich, zw:aną mamałygą .. WerO\llika 
gotowała, została więc zwol~1_ona ~ składki. ~atas~a, 
niemłoda już chłopka zza Mms~a, m .e mo~~ me . ofia
rować na wspólny stół. Wzbram'.łla f>lę wz1~c udział w 
wiP.Czerzy, a.le Philomena posadziil:a Ją praW1e przemocą 
przy robie. 

tem. wie na przegląd teatralny w 
Wczoraj oclbyro się postedze pra:wid·towośc:I. l nie-dostatków. Po uroezysit,oścladt w zgl.er- ramach „żakowskich igrów". 

me zespotu Ruchu Turystyicz· Podczas WCZ>Orajszego postedzfo- skieJ Tysiącłatce, delegacje zło * * * 
nego pod.czas k.tli<rego zastępca nia zwrócono m. tn. uwagę żyły kwl:<-.ty na płycie Pomni- wczoraj wyruszyła z tel'e-
przew. WKKFrr Jan Janiusz- na koni~ość otoczenia speoe- ka 100 Poległych w Zgierzu, nów Widzewskich Zakładów 
k.i.ewi<:z pooinform.owat prz>edsta- ja.lną opieką tranzytowych tras oraiz w mie,fsca.olt męczeństwa Maszyn Wlókienniczych ,.w1-
wicś:eli organizacji za.jmującycn turystycznych wiodących prze111 I w lasach lućmiersklieh 1 Okor<"· FAMA" sztafeta zw. Zaw. 11-te 
się problemami turysty.J.d o tel'en na&ego województwa. giMlm. talowców okręgu lódz.kiego dla 
przygotowanlactb do teogorocr~ (j.p.) M. KR. uczczenia Tysiąclecia Państwa 
nego sewnu. Polskiego. Na metę (będą mą 

Zakłady „Elta") sztafeta przy-
Do spraw tych Jesrzm.e po- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll będzie Z1 bm. 

wrócimy, warto .ledinak Z\\'.1'Ó- „ * _. 
cić uwagę, iż z każdym rokiem Na pólkach księqarshlch Od s bm. w c1n1 świąteczne 
rosną naklady fina.nsowe wy- irasa linii autobusowej 51 za-
datkowane w naszym woje- 558 staje na okres Jata skrócona.. 
wództwie na r<nwój tmv„ ba- BIOLOGIA. CB·EMIA. • V. G. mi człowieka. PWN, str. ' Autobusy kursować będą w 
'CY turystyC2ll1eJ, Ruch tncys- Dethier - zachowanie się zwie zł 40, A. J'. 8a<llej - Elemen- kierunku Łagiewnik od zbiegu 
tyczny jest organiz>owany cor~z rząt. PW'N, str. 197. :!'Jl 12, R. tarne metody chemii kwanto- ulic wycieczk~ej i strykow-
lepiej, choć spo.ro występUJtl' · ... 256 zł 20 skiej. (X) 
jeszcze w tym zakresie Jllie-1 Moore - Skamie<nialyml ślada weJ. PWN, „.r. , • 

llllUllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUllUlllllllllllllllllUlllllllOUWllllllllllllUftllUUlllUlllllUUlllUUlllllllllllllUllllUllllQIHllllDlllllUlllllllDlllllllllllllllllllllł 

w rogu pokoju stała maila. c~oinka, przy;n-i~iona w no
cy urzez Grzesia z lasu ks1ęcia w Dom. Ziemna przy
stroiła ja kol-0rowymi. pap~eI"ka3:1i i w::i.tą. Wydostafa na
wet skądś dwie świeczki, które miała zapahć przed 

at oorA.o Pó~f ć w NrEoz:eLt 
końcen1 Wigilii. · 

By'!y również opłailki. Dos:tafi je praw.ie wszyscy w 
listach z kraju. Prawie w~zyscy, bo byli tacy, któcr.y 
listów nie otrzymywali. Nigdzie na całym świecie nie 
mieli ani skrawka domlJ,. Patrzyli teraz na talerzyk, na 
którym leialy opłatki i · myśleli o rękach, czyichś do
brych rękach, wkładających ję w szeles2JCZący papier 
koperty. 

Philomena wygłosiła małe przemówienie - za bardzo 
'WZ't'\lSZone, aby mogło zawierać jakąś prawdziwą my&l. 
Było w nim wiele żalu i vdele n~iei, ale. wszy~tk~ -
i żal, i nadzieja - wydawalo się złudzemem, Jakimś 
nierea·1nyrn kaprysem wydarzeń, Magdalena tŁumaczyla 
bez przek0<nania, z ulgą witając ostatnie słowa. Gaston 
m€<1zial obok mej. Oczy mu błyszczały g°';'ą<;ym blas
kiem. Polacy zaintonowali kolędę„ Ich sł<YWU.~nskie ser
ca domagały się wyśpiewywaima w~zY:stkich ~czuć. 
Ziemna wstała i trzęsącymi się .z prze~ęc1a rękarm za
palała świeczki.. Wszyscy patrzy.li na mą. 

- „.Chwała na. wyrokościl 

f94) (Da1szy ~l'ąg nastąpi) 

KINA 

ALEKSANDROW: SPOJNIA -
„Swięta wojliloa" (pol.) g, 15, 
17, 19 

BRZEZINY: VICTORIA 
,,Późne popołudnd.e (pol.) godz. 
ll, 17, 19 
BEŁCHATOW: POKÓJ' 

„KrOinika jednego dnia" (Tadz.) 
g. 11, 16, 2i) 
BIAŁA RAWSKA: PRZED

W'!OSNIE - „Chłoipiec z dwóch 
ŚWia.tów" (<luński) g. 11, 17, 19 
DZIAŁOSZYN: WARTA 

„Trzej muS2lk·ieterowd.e" I se!l"ia 
(panorama, train.c.) g, 18, 20 
GAł,KOWEK: WIĄRUS 

„Potem nastąp.i ci=" (panora 
ma, poi.) g. 17, 19 
GŁOWNO: POSTĘP ,.,Na 

tropach zbrodni" (pana.rama, 
raidz.) g. 11, 16, 18 

KOLUSZKI: ODEON 
,,M.BJndr.i:n" Gpanorama, trai!lc.) 
g, 15, 17, 19, ZNICZ - „Qpo
wje,ść sen~ymentaln.a" (rum.) g.. 
lli, 16, 18 

KONSTANTYNOW: KROSNO 

„Drewniany różain.iec" (pol.) ll· 
15, 17.15, 19.3-0 

KROSNIEWICE: TĘCZA 
„Znowu Max Lilnrler" (franc.) 
g. 11, 16.30, lll 

KOLUMNA: LESNE - ,,,Nor. 
poślubna" (czeski) g. 10, 17, 19,30 

KUTNO: 19 STYCZNIA 
„,Len.iin w Polsce" Gpan., po! ) 
g, 11, 16, 18, 20, K<RAJ - ,,KTYP 
tQillim Nektar" .(pam., pol.) Il. 
11. 17, 19 

LUTOMIERSK: SLOWIANllN -
„Pl1"2ernimęło z wiartrem" (USA) 
g. 14, 15.30, 18 
ŁASK: BALTYK - „Baindycl 

z OrgosOllo" (wł.) g;. 10.lS. 16. 
18, 20 
ŁĘCZY<:A: OLIMPIA - „Ol

brzym" (USA) g. H, 17, 19, 
GÓRNIK - „Wyprawa 7 zb
dziei" (pain., US·A) g. 11, 17, 19 
ŁOIWICZ: BZURA - „Kobie

ty, skzeżcie się" (pan., francJ 
g. 11, 15, 17, 19 

NOWE MIASTO: PILICA -
„Zbroclll1ia doskonała" ~ .• 
:firanc.) g, 150 17, 19 

OSINY k. Głowna: RACJ'O-. 
NAL]ZATO!R ,,Powia<towa 
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9.~ Wilad. 9Jl5 „Fala 56„„ 9;15 
Magazyn wojskowy. 9.30 Magazyn 
wojSk.owy, 10.00 Dla dmeci bajika 
„o baranJ<u, co spadł z nieba". 
10.:w „w ró:lmych rytmach". 1.0.50 
Ln.auguracja Tygodnia Ziem za
chodnich i Północnych. 14.00 Pio 
senka miesiąca. 14.30 „w Jezio
ranach"„ 15.00 Koru:ert tyczeń. 
16 oo wiad. 16.05 Przegląd wyda
!l'Z~ń międzyinarod. 16.20 Niedzielny 
'l'eatr Popołl.lldni.owy. 17.2il Mu
:tyka. 17.40 Melodie. 18.00 Wyn,i.lti 
gier liczbowy~h. 18.-05 „w rytmie 
bossa nova" g.ra Stan Getz -
sa•ksofon tenorowy. 18.20 Kon
cert rozrywkowy. 18.45 Wyniki 
kon.kursu radiowego. 19.00 Kaba 
reci.k reklamowy. 19.15 Sprawo
zdanie z najciekawszych imprez 
sportowych. 19.55 Chwila muzy
ki. 20.00 „Tydzień w k<raju I na 
świecie". 20.26 W'ie<l. sportowe. 
20.29 AUd. Z okazji Dnia czerwo
nego Krzyża. 2L02 „Matysiako
wie" odc. lll.32 woiązanika mel. 
21.47 Radio-Kabaret. 22.47 Ty, wie 
czór i muzyka. 23.00 JlI wydanie 
dziennika. 23.10 Wlad. sportowe. 
23.12 Chwila muzyki. 23.15 Nowo
ści programu III. 24.00 Wlad. 
o.os Program nocny, 2.55 Wiad. 

PROGRAM JJ 

masz pl.'Sarzy". 21.00 Dz!enmk •. lepiej, talOli.e;I". 13.00 Al.Id. pt. 
21.22 Muzyka t<ineczna. 22.00 Wiacl. Węrurówki zielonej rutki". 111.2-0 
sportowe. 2.C!.20 (L) Loka1ne wla Tydzień Muzyki Czecbosłowacji. 
clomości sportowe. 22.30 Niedziel- 14.00 RolJilliczy kwadran.s, 14.15 
ne wieczory muzyczne. 23.3-0 Me- Koncert radzieckiej muz. ro2ll'yw 
lodie na dobranoc. 23.50 W·la:1. lmwej. 14.40 Spiewa Centra1J1y 

TELEWIZJA Zespół Artystyczny Wojska Pol
skiego. 15.00 Wiad. 15.05 Z życia 

8.40 „Człowiek, którego nde by- zw. Radz. 15.25 „co ~am przy
ło" film fab. prod. USA (W). n<>si miesięczni.k „Spiew:amy i 
10.10 „Rewia hutniiczych zespo- Tańczymy". 15.50 Ubezpieczen.La 
łów amatorski-eh" (Katowice). dobrowolne. 16.00 „Popołudnie z 
10.55 „Cytrynowy drops" - film młodością". 17.55 Wiad. 18.00 
fab. prod, USA (Poznań). 12.:>0 Koncert dioda. 18.45 Kurs jęz, ros. 
Sprawozdanie sportowe. Ok. 13.15 19.00 „Z księgarskiej Jady". 19.10 
„Jedziemy na łów" (.Poznań). Uniwersytet Radio:VY· 19.30 „z 
13.25 T). c. "1Jraiwozdal!lJia spol't. zielonogórskich festiwali p1osenJd 
14.15 „Vendetta" - film z serii: radzieckiej". 19.45 „Dziś wieczo
„Bcmaruza" (W) . 15.05 Film z rem". 20.00 rnienm.U!:. 20 .26 Wiad. 
serii: ,,Koń, który mówi" (W). sport. 20.30 Wieczór lite.racko-mu 
15.30 ,,.K.r<>ni.ka Sułowa" - r<:>- :i.yczny. 2-0.35 „Daleka d·roga" _ 
portad: (W). 15.40 Teatr TV „żoł- poemat. :?Jl.05 K. Kurpijski: cz. I 
nierze" -: Ernesta B<ryLla (W) . Ko.ncertu skrzypeOJWego D-clu~. 
16.35 „S'Wlialt, obyczaje, polityka" Zl.20 Pioseniki od ręki. 21.45 Rep. 
(W) •• 16:55 TJ<r"?Czystości po!OO:enia A, Mularczyka. 2.2.15 FestY!ll ta
kąm1ema węgielnego pod pomnik neczny. 22.25 Dl.a każdego coś 
powrotu Uem zachodnich i Pół wesołego. 22.35 D. c. majowego 
nocnych ?-o Macierzy (Wrocła<w). festynu. 23.00 n wyd. dzieJ'lnika. 
17.45 „Spiewkt stare, ale jare" 23 .10 wiad. sportowe. 23.12 Chwi
- program rozrywkowy (stare la muzyki. 23.15 Gra zespół in
piosenlki czeskie 1 słowackie) stl'u.meai.taJnY K. Sadowskiego. 
(l,6clź). 18.25 „Wielka g.ra" - te- 23.35 „z polskich oper 1 bale-

s.35 Ratl\oproblemy. 8.58 ~) leturn.ie1 (W). 19.20 Dobra!Il.O<! tów". 24.00 W:ia'!i. 0.55 Kalendarz 

la 56". 14.45 „Ch!o.piec z bukie
tem bzu' - słuch, 15„15 z ulu
bicm.ych operetek. 15.30 T·ransmi 
sja z tl"asy I etapu Wyścigu 
POtkoj-u. 15.35 Dla dzieci słuch. 
pt. „Tajemnica Wzgórza 1.17". 
ia.oo Wli.a<l. 16.05 Pub!i<;yStY'ka 
międzynarodowa. 16.15 Muzyka 
rozryw1k01Wa. 1.6.30 Trainsm.isja z 
ti:asy I etapu Wyścigu Pokoju. 
16.35 Muz. rozrywkowa. 17.00 
TransmL<;:Ja z trasy I etapu Wy
ścigu Pokoju. 17.06 (Ł) Muzyka 
rozrywk01Wa, 17.20 TraalSmisja z 
za.kończ.and.a I eta:pu Wyścigu 
?okoju w Pradze, 18.00 (Ł) 
Aktualności lód2lkie. 18.Hi (Ł) Au
d~ja aktuałna. 18.25 (Ł) Kwa
dralllS mel: 18.4-0 (Ł) Wyniki To
to-Lotka. 18.45 „Mój dom moje 
osiedle", 19.()() Wiad. 19.05 Mu'l. 
i a·kt. 19.30 Kon.cert z na,grań 
Wielkiej Ork. Symf. PR. 20.03 
„Mia:J..iatu.ry" - p!I'oza. 20.18 D. 
e. koncertu. 20.58 Chwila mu:zy-
1<>1. 21.00 z kr.aju i ze świata. 
21.27 Kro.niJka sportowa. 2'1.4-0 ze
spół Talll... Studia Katowickiego 
„Metrum", 22.00 Koncert chóru 
Rozgł. Wrodawskiej PR. 22.20 
Rozmowy o wychOlwailldu. 22.30 
Ambicje I staorty - aud. studen· 
eka. 22.45 M1Strzowskie wykona
nia dzieł muzyki klasycznej„ 23.t6 
Mwzyka rOZT:y:wkowa. 23.50 Wl.a
domości. 

'l'ELEWIZ.J A 
Koncert życzeń. 10.10 (Ł) „Nowo- (W). l9.30 Dzienllld!k TV (W-wal. Radiowy. 1.00 Wia·d. 2.00 :W-i.ad. 
ści wyda'W'!1icze". 10.30 (Ł) Frag- Krak6.f• W-wa). 20.10 „Słownik 2.55 Wiiad. 16.08 Porogram dnia (ł..). :16.il.O 
menty popularnY<;h ope!;, 11.00 (Ł) wyraz w obcych" (W). 20.25 „To Łód?Jkie wia<lomości dnia (Ł). 
„Taki był ostatm dz1en montaż wa.rzysz Regent" - f11m fab. PROGR•A'M l!I 16.25 Dla dZlieci fl.lm z se-ril: 
litera<:ki. a.30 (Ł) Ko'll!Cert ork. prod. CSRS (W), 21.55 „Spiewa 8.30 Wiad. 8.35 Uniwersytet Ra- „Poly i ta.jemndca siedmiu 
LR.PR. 12.05 WJ.ad. 12.10 POlt'a111ek And<rzej Szajewski" (Kraków). diowy. 8.55 Mel. rol'lrywkowe. gwial!:<l" (W). t6.40 Dla młodych 
symfoniczny, 13.15 Polskie melo- Z2.l{) Niedziela spoTtow.a CW-wa 9.30 -W J'&ioranach". W.OO W,1·ad. !cl · G !" (od 1) (K t 

I dl Kraików, w-wa). 22.35 Wyd. s,p~ „ w zow: „ o c. . a o-
die. J.3.30 ,,Moskwa z me o ,!\ towe ł.WD (Ł). 1-0.-05 „z twórczości wJelkich ml- wice). 16.55 Dzie<rund!k (W). 17.00 
i piosenką słuchaczom poisklan · st..rzów". 10.50 „T·r:reci. berlińSki" XIX Wyścig Pokoju. sprawo.zda 
14.00 Gra zespół „studio M-2". PONIEDZIAŁEK, 9 MAM - fragm. 11.10 Po<racly praktycz- nie z zakońezenda I etapu. Trans 
14.30 Z muzyki hl.szpańsldej. 15.00 PROGRAM 

1 
ne dl.a kobiet. 1il.2C Muiz. rozryw- misja z P.ra.gi (Kat.). lB.!lO Infor 

Dla dzieci sł>Uch. pt. „ Wllllne- kowa. 12.06 z kraju i ze świat11. mator hamilowy (W). 18.4-0 „Eu-

ł~~::... „ 016.00 16CŁ.o} ?ynik)· Ml ,·st"rzoKukw\l: IMO Inle!runik. 8.18 Muz. po<ran- 12.25 Utwory fortep. 12.45 „Re- reka" magazYlil popularno
~=,, • ,~ ~ na. 8.45 .„F'imał" - fe!. 9.00 Aud. flektorem po świecie". 13.00 (Ł) naukorwy (W). 19.20 Dobranoc 

akordeonu. 16.:ta Koncert chop!- „Długopis" słuch. 9.20 Kalejdo-, Komwni:katy. 13.le (Ł) Wfad. SIY>r (L) 19.30 Dziennik (W). 20.05 „Za 
no·wski. l7.00 Wiad. 17.05 Feli'.?- !<kop muzyczny. 10.00 „Chłopiec t<YWe. 13.20 (L) „Melo<lia, rytm Joga" _ TV film prod. polskiej 
ton na tematy międzynarodowe. z Ro~~owa" - fragm . 10.?.~ i piosenka" - aud. 13.45 (Ł) z serii „Czterej pancerni l pies" 
17.15 L. van Beethoven - uwer- Rytm i piosenka. 11.00 Aud. „Flr~,Głos maj. ą WY'konaw.;y" - reo. (W). 21.00 Kino krótkich filmów 
tura „LeonO!'a III". 17.30 Ope- C'Yk w zalota.;h". 11.30 Chwila 13.55 (Ł) Nauka - praktyce. 13.30 (W). l'll.30 Moja ziemda" _ film 
retka Dunieckiego „Paziowie kr6 muzyki. 11.25 „Wieś tań<:2Y i Aud. literacka. 14.00 Transmisja prod CSRS (W). 21.50 Na pół
lowej Marysieńki". 19.00 Rewia śpiewa". 12.06 Wiad. 12.lO Mel. z otwarcia XIX Wyścigu POiko- kach. księgarskich" (W). 22.00 
piosenek. 19.30 Studio Współcze- .r~;rwko.we. 12.25 „Nasze sprawy ju ze Sta<liOl!lu Slavii w Pradze. Dzierunilk (W). 22.15 15 lekcja ję· 
sne • .!?~~::c~~~„~~:~ ~J.l:4ą-,..~ę~ · .OO,..~~lJwi.~mtlZyik.i,_,114.36 _...,Fa-i..zyJlla ~elskieg~ (Łk 
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La<ly Macbeth" (pan., jug.) i:. 
l4, 16, 18 

OZORKOW: LUDOWE 
„Kobieta z wydm" (ja,p.) lt• 
1(), 16, 18 

PABIANICE: MAZUR 
„Fa,raOl!l" (pan., poi.) g. 1.5.30, 
17.30, 19.30, ROBOTNlK -
„MSciciel z gór" (,p~., ra<n..l 
g. 10.30, 15, 17, 19 
PAJĘCZNO: SwrrEZ 

„Tom J'ones" (ang.) g. Il, 17, l!r 
PODDĘBICE: P'.RZYSZLOSC -

„J'edyna szansa (NRD) godZ. 
15, 17, 19 

PIOTRKOW: HAWANA 
„M'l'S Hobes na urlopie" (pan„ 
USA) g. 15.30, 18, 20, CZARY -• 
„The Beatles" (ain.g.) godz. 1a., 
15.3-0, 17 .45, 20 

P&ASZKA: ZIWYCIĘSTWO -
„Obca krew" (radz.) g. 17, lll 

RADOMSKO: METALOWIEC 
„FaraOl!l" (pan., pol.) g. 15.39. 
17.45, 20 

RAWA MAZ: GDAJ'il'SK . 
„w kraju Kornalll.czów" (pan., 
USA) g , 12, 17, 19 

SIERADZ: NYSA - „Foto Ha 
ber" (węg.) gocJQ:. lJ, 16, 18, 
PIAST - „HJrabia Mon.te Chri
sto" (pan., :tranc.) g. l.l., 18, 2'I 

SKlF..RNlEWICE: STOLICA -
,,Przybyde tytanów" (f·rane.
wł.) g. 11, Ili, 17, 19 

SULEJOW: GWARiDZllSTA 
„życie raz ;lesz<:ze" (pol.) ,, 
10.30, 17, 19 

STRYK()W: JUTRZENK.A 
„Sdś!e tajnie" Gpan., NRD) g. 
1.1 , 17, 19 

SZADEK: ROLNIK - „Pra
wo i pięść" (pol.) g, 10, 17, J.ll 

TOMASZOW: MAZOWSZE -
„Za~vsze w nledzielę" (pol.) g. 
111., 15.30, 17.45, 20, WLóKNlA.RZ 
- „Olbrzym" (USA) g. 15.30. 
17,45, Z-O, CHEMIK - „PraJWo i 
pięść" (poi.) g. 17.45, 20 

TUSZYN: PLOIN - ,.Lęk" 
(czeski) g. 11, 17, 19 

UNIEJC>W: USTRONLE 
„ Wloszki i mrlłość" (wl.) godz. 
16, 18 

WARTA: LUTNIA --: „Bea>ta" 
(,poi.) g. 15, 17, 19 

WIELUN: ODRA - „Poko
chajmy się" ('Pan.„ USA) g, 10, 
15.30, 17.45, 20, SYRENA - „1000 
oczu cl·r Mabuse" (N&F) godz. 
I.O, 16.30, l9 

WIERUSZOW: SŁO~CE 
„Gentleman. z EpSOIIll" (.pan., 
fra.nc .) g. 11, 17, 19.30 

ZELOW: LOTOS - „Ojcl~ . 
żołnierza" (·ra<lz.) g, 1-0, 17, 19 
ZDUŃSKA WOLA: HEL 

„za.lotnik" (fra:nc.) g. 14.15, 17, 
19, TKACZ - „Szltkajcie gita
ry" (1pain.„ franc.) g. 14, 15.30, 
17.30, 19.30 

ZGIERZ: P!RZYJ'AŻ~ 
„Gwiazdy w morzu" (pa111.., 
radz.) g, Ili. 16, 18, 2-0, WŁÓK
NIARZ - „Katastrofa" (.poi.) 
g. 11, 16, 18, 20 
ZŁOCZEW: - MEWA „Za.ko

cha:n,l są między nami" Gpol.) 
g, 10, 17, l9 
ŻYCHLIN: ENERGIA - „Ry

so,p.is" Gpol.) g. 10, 17, 19, LECH 
- „Nde.dziele w A vrey" (,pan„ 
franc.) g, 17.30, 19.30 

PIOTRKOW: HUTNIK 
„Lemoniadowy Jo~" (pan., cze 
ski) g. 11, 16.45, 1.9 

KAMIENSK: LENINO 
„Ha.rulet" r i LI seria (pan„ 
radz.) g. 16, 18.30. 

KINA LO DZ KIE 

POLONIA - „NJaga.ra" (USA) 
g . IO, 12.30 15 17.30 20 

WISiL.A - „Pa:n. do towaNY
stwa" (franc.) g. 10„ 12.3'0, 15, 
17:oZ:~osc - „złoto A.l:aski'• 
(USA) g. 10, 12.30, 15, 17.3-0, 20 
WŁÓKNIARZ - „Niekocha

na" (pol.) g. 10, 12.3-0, 15, 17.30, :w 
ZACHĘTA - „Mr Hobes na 

urlopie" (USA) g.. 10, 12.30, 15, 
1.7.30, 20 

ADRIA ~iotrkowska 150) Po 
że~nan.!e z tytułem: „Słab:i 
pleć" (framc.) g. 10, 12, 14, 16. 
18, 20 
ŁDK (Traugutta 18) „Krzyża

cy" (pol.) g. 15.15, 18.45 
MUZA (PabianJcka nr 173) 

Bajki (progr. skład.) godz. 15, 
„Fa,raon" (poi.) g. 16, 19.30 

PIONIER (Franciszkań.•ka 31) 
„Serengeti nie może umrzeć'" 
(NRF) g. 16, „Oskarżony" (cze 
ski) godz. lB, 2il 

TEATRY t.ODZKIB 

OPERETKA (Północna 47/51) 
g. 15, 19 „sewastopolski walc" 

TEATR J' ARACZA (Jaracza 27) 
g. 17 „Ania z zielonego Wzgo
raa" 

TEATR 7.15 (T.raugutta nr l) 
g, 18 „Klamczu<:ha" 

TEATR NOWY (W!eekmvsklt>
go 1,5) g, 11 ,,DOŻyWOCLe", g. 
19.15 „Trojaniki" 
M.AŁA SALA (Zachod'Ilie. 93) 

g. 15 „Drewn:ia:na. m1is'.ka", g. 20 
„A,nioł na dw1orcu„ 

TEATR POWSZECHNY (Obr. 
Sta.Jin.graclu 21) g. 11, 17 „Ma
skarada" 

TEATR ARLEKIN (Wólc!!ań
ska 5) g, 15, 17.30 „Dzikie ła
będzie" 

TEATR PINOK:?O (Koperni
ka 16) g. 12, 17.30 „Tygrys€lk 
pod Ciemną Gwiarzdą" 

mBI 
Dziś w Pabianicach 
startują kolarze 
Zgodru.e z kalendarzykiem 

sportowym ŁOZKolarskiego ro
zegrane zostaną dziś na szosie 
pabianickiej dwa wyścigi. 

Seniorzy startują na 70 km. 
a juni<1I'ZY na 50 km. Impreza 
ta wchodzi do pl'ogramu jubi
leuszu PTC. 

Szkoda, że wyśc1gi w Pabia
Illicach koHdują z kalendarzy
kiem ogóllnopolskim. Na star
cie, nli.estety, nie zobaczymy 
naszych czołowych szowwców. 
którzy w tym samym dniu star
tQWać będą w Wa=aswie w 
wyścigu MON. 
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{REDAGUJE L0D2lKI KLUB SZARADZISTOW PRZY Z,DK) 

KRZYZOWKA PREMIOWANA 10 KSIĄżKAMI 
Jutro pierwszv etap dokoła Pragi 

POZIOMO: lA. 
Obwód, koło. 
ll. Ubita śmi<0-
tan.a lub białko. 
2A. Jezioro Wt? 
wsch. Chinach. 
2E. N.p.: Wista. 
2K. Renifer. 3A. 
Stolica Grecji. 
3I. Wypęd owiec 
na hale. 4E. 
Pakt polityc2lny 
Bliskiego i S ·rod. 
Wschodu. 5A. 
Łobuz, rzezimie
szek. 5I. B•roil 
ułanów. 6F. Fun 
duje nagrody za 

RBCDEFEn-l I ::rKLt::"? ' (Red. Zygmunt telefonuje ze stolicy CSRS) 
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krzyżówki. 7A. 
Składnik balsa
m u. 7H. Czeski 
pienoiążek. 8F. 
Powiesć R. Ki
plinga. 9A. Pier 
wiastek chem. 
9I. Narząd. lOE. 
Szczyci się rui
nami zamku 

10 
'1 
12 
13 

1tl -~ ~1 9 16 7 14ł j31 

~7 

~3 21 

Krzyżtopór. llA. Najwięk5za z 
wysp sundajskich. lU. Kraj 
piOllhd. UA. Partne;:oka Ada
ma. 12E. Muza poezji 1'"'1osne). 
12!<. Prezent. mA. P-. rt nad 
wo•g11. 13!. Afrykański~ jezio
ro. 

PIONOWO: Al. Potraw. A9. 

44 

I 
l7 

I 
14 I 

•:.r ~ 21 

100 zł, IV - 100 zł, V -
1()0 zł, ufundowanych przez 
Odclz. Woj. PKO w Łodzi. 

• * * 
Łódzki Klub Sczaradzistów za

prasza pr2y okazji miłośników 
rozrywek l:lltlysłowych na im
pre·zę pt. „Quiz 1000-lecia", któ
ra odbędzie się 9 bm. o godz. 
19 w kawiarn.i ŁDK, Traugut
ta 18. w programie. żywa krzy 
żówka oraz impreza muzyczna 
pt. „Z polską pieśnią przez 
wieki". 

W~eżawiec ;„Interna,ti.onał" w funlkoj ę trenera Fl1a11J(lji; twier-
Rr.adize JUZ od wielu lat jest dzi, że mało go obchodzi kilasy
miej sc€'111 zamieszkania uczestni fikacja zespołowa. 
ków Wyści,gu Pok(rj·u. Ma to tę - A wiec zamierza pan rO\Ze
dobrą stl'cmę, że wszystkich mo.ż grać wyścig zwycięslro w kl.asy 
na tutaj spc<bkać, co 2lWłaszcza fikacji in.dyv.'idJUalnej? 
dla dzienm.ik.all'zy Jest poważnym ·- Wlaśnie tak sobie to wy
atwtem. Wysta.rczy po pro.stu ka1kulcmałem, mając w zespole 
usiąSd w obszernyrrn hallu, a taikioh dwócll asów jak Bemiard 
wóWlC7..as bez 1!rudu zJ:apie się te Guyot i Desvages, 
go, na którego się oczekuje. - A Włosi? 

w sohOltę zjawili Slię w Pradze Ich trener, Elio Riomedio twl.er 
jruż wsrl:yscy uczestnicy XIX dzi, że ma asa att.ttowego w 
Wyścigu P<>kodru -reprezentacfje osobie Pietra GU8l'ro. Nie myśli 
11 krajów. Jako ostaitnie przybyło więc o :rezygnacji z uzyskamńa 
Maroko. Tem.a.tem :rozmów przed przez niego jak rt.a.jwyższej :LC<ka 
w:ieLką batalią są, oczywiście ty. 
,P<I'Ogn.ozy. Na ile okażą się one Jakże chcial:oby się dotbll'ze 
sluszn<? - pokażą do"Piero wstęp wreszcie naopisać o sprzęcie pol
ne ebapy, na których poozcze- skiej prodrukcji.., niiestety nie z 
gól:n.e zespoły odklryj ą swe ka'l'- tych rzeczy l Zlj edn.oczone Zakl>a 
ty. dy Rowerowe w Bydgoszczy Z.TuO 

W grupie l!lrajów, pretendują- wu się nde popisały mimo., te 
cych do zwycięstwa w kla51Y:fi- pierwsza O<'.lena byla d.o<bra. „Ja
l<a.cjd d.ru.ży,n,O<We,J, wymienia się guary" błyszczą estetycznym wy 
powszechme pięć, mian<>Wlicie: kon.ainiem, ale - jaik powied<i:La~ 
ZSRR, NRD, Belgię, Pols.'<:ę- j tT-enier Henrylk Lasak - remy 
CSRS. 

UtarJa się - 1 nie bez :racji 

Legia-LKS 3:1 

wy<Ioo<r..ane są ndestairanmil.e i 1!rze 
ba je.„ prostować. Mecha:n.iik, 
Emil Sawliaki., podobnie jalk i 
sami kolarze, wiele godzin spę
dzili na UJS.'U!lieciu tego manka
.mentu. OCzyw:tkie1 biało-czet'Wo 
ni ni.e przerywają 1!reningu ani 
na jeden dzień, ałe szkod.-'.l, że 
n"11I'ażo•no I.eh na tego rodlzaju 
k.Łoipoty przed startem. 

Reprezenotanci Ma<I'Oka zjawili 
się w Pradze niewiele przed pól 
IllCcą, w piątek. Wid.acz.nie nie 
nadeszła tutaj ich depesza z ter 
m1ruem przyjazdu, Na lotn.iSku 
nikt icll nie witaił, jak to jest w 
zwycZ3.jU w naszej imprezie. Z 
k<tnisJ<.a przyjechali d-0 hote1u, 
r.Je biwro organizacyjne byro już 
nieczynne, ;po<l<>bn:l-e jalk 1 re
stauiracja. 
Zupełnie ];llr'Zypadikaw<:>; widząc 

ich •N ha!llu ho.te1owym; CZ'Ullem 
się w oibowl.ązlru ich powitać. 
Szczęś:iiwie się zliożyro; 2e w 
haillu by~ o'becny jeden z pru
skich czlomków międzynarodowe 
go kom\ttetu o>rganizacyjnego -
Mairek Manczairsh'i, ktći<ry be~ tru 
du ich za~aterowal. 

Z. WEISS 

Część fabuły utworu literackie
go. Bl. Oprawca. B5. Stropw;a 
lub gramofonowa. B11. W1e:zba. 
Cl. Miasto nad Łabą. C9. Mo
dlitwa muzułmańska. D5. Port 
nad Renem w NRF. El. znany 
bibliotekarz polski (1890--J954). 
E9 . Glupiec. F6. Rodzaj smo
ły. G1. Kreuje główną rolę w 
"Faraonie". GS. Miasto w N.i
gerii. H6. Słynny fizyk niem. 
Il. Hasło . 19. Starożytny budy
n .ek koncertowy. J5. Postać z 
„Powracającej fali". Kl. Rasa 
konia. K9. Wesz w zarodku. 
Ll. Marszałek franc. z okr.esu 
Napoleona. L5. Ryba z rodziny 
karpiowatych. Lll. Krok tane
czny. Łl. Klamra. Ł9. Miasto w 
płd. Czechosłowacji. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWiKI 

Hasło, b~dące rozwiązaniem 
krzyżówki z dnia 24 kwietnia 
br. brzmiało: „Najwyżej pre
miowa-ne, najkorzystniejsze o
szczędzanie na wkłady wieio1et
nie PKO''. 

opinia, że kraje zachodnllej 
Euro1py stawia{ją na pierwszyim 
miejscu klasyfiJtacje in.dywidual
ną, rnle dbając o drużynową, 
Opinia tego :rodzaju wydaje Slię 
znajdować potwlerdzeruie również 
i na krótko przed Wyścigiem 
POtkoj,..i, z wyjątkiem Belgii. Dy
rektor teahruiczny - jak to się 
mówi na zadh-Odzie Ewropy 
"° od.powiada w naszej n.omen- <Telefonem od specialnego wysłannika) 
klaturze :fiunJl:cji 'kiero:wnika d!I'U 
zyny, rnr Lucien AJcou, naisz sta- W kolejnym meczu ligowym, baroro niebezJpieczne. Nieźle 
'Y z00<j·D11nY z Wyścigu PaooOlju rozegranym wczocaj późnym grała nasiza defensywa. W 35 
(uczestnj.czył już 6 ra.zy), ma wieczorem w Warszawie piłka- mi.n. legion.iści mieli okazję do 
wyrównain.ą drużynę, ale pozba rze ŁKS doznali porażkli., prze- zdobycia pierwszej l:xramki, gdy 
WlOi!lą „wielkich asów" i S>tawia grywając z Leg.ią 1:3. Wilczyńskrl. wypiąstkował silny 
na kfa.syfik.acje drużyn.ową. To była pO'I'ażka, jakiej chyba strzał Apos.tela i pozostawi! pu-

maoezej sprawa się przedstaw.i.a nikt z widzów nie spodziewał stą bramkę. Stojący w bramce Premie w postaci bonów to
warowych wylosowa~: wartości 
2-00 zł - Hen.ryk Wiliński, Łódź, 
ul. Bednarska 24-1 oraz po 
100 zł każda: Maria Czajkowska, 
ł ,ódź, Piotrkowska 271, Aleksan 
dra Stefaniak, Łódź, ul. żwir
ki 4, Ant<>nina usz>ńska, Łódz, 
ul. PKWN 20 oraz Jan Pie
chowski, Wola Zaradzyńska 77. 

w drużynie trói:JoctLoo-owycll. Ro- się zwłaszcza dlatego, że padły K<YWalski odbil silny strzał bert OU!J.rcm, pelniąoy Od lat 
----------------!aż dwie bramki samobójcze. Brychcego. 

Przez pierwsze 45 m.irrrut lo- P-0 zmianie stron ŁKS zmie-
Litery znajdujące się w ponu

merowanych kratkach, czytane 
kolejno, utworzą hasło, które 
wy!Otarczy onadesłać jako roz
wiązanie całego zadania. 

1) 
. ~ . ze ~ZY 

dzianie ~ali popraiWIIl.ie. nil skolad. :mniama Sa.t'lny na 
LKS za~ał ładnie. Szybko Charbickiego i skierowanie 

przeprowadza.! aikcje i często Sassa do pomocy było zupełnie 
ata.kowal. Z niebezpi€Czmych niepot'l'zebnym posulillięciem. 

„JAszu 

Pomiędzy czytelników, którzy 
nadeślą na adres „Dziennika" 
poorawne rozwiązania roz\050-
wa:nych zostamie 5 ona.gród: 

Wszystkie osoby (poza panem 
Piechowsk>m. który odbierze 
premię w oddziale PKO w Pa
bianicach) prosz=e są o zgła
szanie się po odbiór bonów w 
Woj. Oddziale PKO., Al. Ko
ściuszki 15. 

PILKA NOżNA. Sita'l't - Mo
to.I" (Lu blin.) II liga godl7.. 12 sta
dion na BMtltach. Przedmecz 
g.odJz. IO III li&Ja St.aort I b -
Pogoń (Zd.. Wola). 

opałów bramkaJ!'z Leg.ii wycho- W 61 mri.n. Kowalslti. chcąc 
dził obrOIIlll1ą ręką. Strzały Sad- skier.ować strzal Zmijewskiego 
ka, Studnio:rza i Sassa były na róg, posła·! piłkę do bramki. 

I - 200 zł, II - 100 zł, III -
III iiga: LKs I b - chojeń- M ł 1· lada 

.ski KS godz. u ul. Og!I'odowa a a o Im p 
i Włókniarz (L) - PTC godz. I kk li ł 
11, ul. Kiliński:ego 188. Klasa A: e 08 e yczna 
(),rkan - Pelikan (Lowicz) godrz. Już za kilka dni Hsta zdobqwców 

50 cennnch 08R'ród 

u i Energetyk - BOil'uta czg.J „Głosu Robotniczego'", 
godz. 11. Liga juni<>'l'ów: ChKS 

Pi.otrooWia godz. 11, LOSTiW ZMS i AlS 
Il Wlókniar"Z (Zelów) gol!z. . . 
13. LKS - Stal a<:utno.) godz. wczoraj, .na stadl.()fll.le AZS roz-
13, Start - Wlólmi•aorz (Aleksoan- poczęła się „mała ohmp,,a,da 
drów) godz. 14. Wlókntarz (L) j lek:koatletyczn.a", org·aruzowana 
- Emjeden gad.z. 1~ i LOSTiW .przez redakcję „Głosu Robo·tm-
I - Lod:Lianil<a godz, 11. czego", ZMS i .A.ZS. 

BOKS. Widzew Tull'oszów Oto lepsze wyin.filu: skok wzwyż 

UJ 1'on1'ursie (Bogatynia) II liga godz. 12 ha- Goł<;:biowsld (LK1S) - ~Ol, kula 
la Widzewa Fin.rui pierwszego kobiet Cia.ra (start) - 12,43, 
wiosennego 'kroku boksea:"sklego młot Towpik (LK~) - 57,2.&, bieg 
gOd.Z. 1[.,. ul. Rud"Zka 37. LKS _ na 4-00 m. siwmskoi (AZS>. - SG!6' 
Zagłębie godz. 11, ul, ~Odo- k~la męzczyZ1n B:skupsk1 (Włok 
'\\-a 18 nJ.a.r.z P.) - 15,35, dySk kobiet 

Nasz wspó1ny z PZU, Wy
działem Komunika.ej.i ItN m. 
Lodzi i Komendą Ruchu MO 
-- wiosenny k01nkurs p.h. „Za 
oo 7 mandatów" pobił wszy
stkie rekordy, jeśli idzie o 
ilość nadesłanych odpowiedzi. 
WpłY'nęło bowjem jak 
w żadnym dotychczasowym 
tego typu konkurs.ie -- blisko 
dwa.naście tysięcy odpowiedzi 
i to w zdecydowanej więk-
5zości prawidłowych. Gdyby 
uczestnicy konkursu swoją 
wiedzę teoretycomą o przepi· 

sa.ch ruchu drogowego dla. 
pieszych stosowali i w pmk
tyce na oo d:!li.eń -- Hość nie
szczęśliwych wypadków na 
ulica.eh, placach i droga.eh pu
blicznych na pewno znacznie 
by się 2lmniejszyla. Na taikie 
właśnie efekty liczą orgamiz~
torzy wspomniamego koinkur
su. 

CIĘŻARY. Mistrzostwo o'kręgu ozgajda . (Włólmia.rz) 36,72, 
seniorów U!l Gló 117 100 m kobiet Sty:a"1lka (A~S) -
9. · ' • wna • godz. lGl,4, 100 m męzczyzn :wagner 

.HOKEJ NA TRAWlE. Bu?owla =~k~l,O(L~) n:_ k~~~~ t~J: 
n~ -;_ Pomorzanin (Tonm) 11- Sklok Ga.rnys (St·a•rt) - 14,80, 
g . rytOII'ialn.a godz. 16, ul. skok wzwyż kobiet Górka (AZS) 
Letma 4. I 145 

LE1?COATLETYKA. Da•llS!zy ciąg - DziS. o godz. cro dakończeniioe 
maleJ olimpiady na stadionie zaJWodów. 
AZS, gOd.z. 10. 

Listę zdobywców 50 een-
nych na.gród -- opublikujemy 
już w jednym z n.ajbliższych 
numerów naszej &:WZety. (x) 

SPORT MOTOROWY. Motocy
klowe WYśclg! o m]stnostwo Pol 
Ski, godz. li, Uil. Uniwersytec
ka. 

SZERMIERKA. Zdobywamy Il 
k6lko O:ll m.pij«k1e 2od'Z. 10. ul. 
A. St.ruga s.-10 floret żeńskJ.. 

------------· STOŁ okrągły rozkłada- „WARTBURG" W sta- ZGIERZ - dwa oddziel 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

n.y, bibhlc1tekę, kredens nie idealrrlym sprzedam. >ie mi.es2Jkania zamienię 
plaski orzech sprzedam. Julianów, Sowińskie.go 40 na jedno. Oferty „2.2355" 
Tel. 304-35, Łódź, Sienkie SAMOCHÓD-- ,-,Mercedes „!'._i:.asa~,_!'.!:o·trkowska 96 
w_:_:~a _ 53 _ m . 18 __ 22153 v-170" sprzedam niedro RABKA - na lato wo! 

============!DENTYSTYCZNĄ wier- go. Choj.ny ul. r<:0<ng.re- ne pokoje, ob1a.dy. Po-
tarkę, nową, be'Zbolesną sowa 18, owczarek rębska, ul. Pol.na 19 SPRZEDAŻ wysokoobrotową, ma·rki .:w ARSZAWĘ" - w aa: .~GES TAM ON;;;- firmy Or-

------------ zachodniej sprzedam. brym stanie sprzedam. gal!lom _ lek, poszuku
PLACE budowlane, zale warszawa tel. 326-747 o- Sienkiewicza 105, wa'1'- :ę pi1n.ie. Oferty „22303" 
sione w Grotnikach sprze p:_ccz _n.1edziel_ godz. _ 8-19 :;:ztat. Oglądać niedziela „Pl'asa", Pootrkowska 96 
clam. Wiadomosć Łódź, 349 ul. Rewoluc}i 1905 r. nr PASIEKĘ 30 uli sprze- 9:::2..1: 22 · g WIRÓWKĘ - · wyżymacz 
25, tel. 379-07 22310 dam (.normalne warszaw lVlOTOCYKL z koszerni.kę dużą kupię. Telefon 

sk.ie). Pasj.eka zdTowa w „DKW" 350 typ SB, po 414-60 22302 
KAROLEW - domek jed pierwszorzędnym st.a.me remO'Thcie OUCa<Z k.rosno cnojNy _ domek jed
n :>rodzin.ny 4-izbowy - wa.rszaw.a ~3, ul. EStoń ręcZ111.t; tlkack1e do pro- ·norodzhnm,y wraz z 0 _ 
w szystkie wygody sprze- ska 5-a .m. 8 od godrl. dukcjl .sza.u, chustek grodem oddam w d7Jier 
dam (pomieszczenJe na ~ru=.dz1ela_ od_ l<i __ lub ,y<łos1a.nki sprzedam. ża•wę. Oferty „22395", 
ga raż) ." Oferty ,~22314" •

1 

SADZONKI truskawek ~!:.:.on~-Czerv:_onej 22 _ m. 9 ~~·sa, Piotrkow~!' _ 96 _ 
„Prasa , P1otrkow_ka 96 wielkoow<>eowe, wczesne MOTOCYI>:L .1':1.Z-ES 2SfJ/1 EOXElR młody, brązo-
MASZYNY chłodn.icze sprzedam. Oferty „22358" sprzedam. KLimsk1eg.o 6l iWY zagililąl. Odprowa-
sprzedam. Lag1ew.n1cka „Prasa", Piotrkowska 96 m. 6 22354 dz1ć za wy.nagrodzeniem 
153, tel. 526-26 22206 g - · --- -·- - - Alll•drzeja Struga 24, za. 
DOMEK - letmiś""kowy - w „JUNAKA" z koszem, R () ..,. N E lE-ws:ki, ted. 304-20 

' . . sta'l'l. idealny sprzedam. L.. - --- · 
.Justyn.owie k. Łodz~ Piotrkowska 287 (W po- KuLIGOWSKA Irma, Wól 
i..-przed~,m. Oferty „22090' dWÓt"ZU) \:2292 g SAMOTNĄ do przedszko- cz..~ńska 72 zgubiła do
„Prasa ' - Pwtrkowska 96 „DAUPHiNE--:--RE>..naul't'' la.ka (domek. 1_,,tnisirowy, knm~nt dotycz. pokrycia 
MAGIEL sprzedam. Grun plus części zapasowe i las łag1ewnJ1ck1) poSZ';'- <ie;"'izowego nr 83997 z 
waldzka 7 _ ___ 22223 _ g ogumien.ie sprzedam. Nie ku.ję. Grę~owski, Be.rim- dma__ 4 _maja 1966 _r. __ 
GARDERO·BĘ, biurko, dzieola, poniedziałek godz . .sk.iego (Pieprzowa) 14/20 • BOLSKiI Ryszard, Poje-
amerykan,kę sprzedam. 17-18, BojownjJ<ów Get godz. 1~-17 _ :ziE>rska 24 zgubił tabl1cę 
?.&ehodnia 66 m. l tel. ta warszawskiego 1 - GŁOWNO Las - letni- rejestracyjną mc1tocykla 
35!-'71i 22289 g garaże 22277 g sko odstąpię. Tel, 566-30 il1lI' I.L-0688 22368 

Narada 
żużlowców 
W n:ad:ohOdzący . poniec!"Zia~ek 

o god.z. 18 w sali konferencyj
nej PaJacu Sportowego od·będzie 
się &potkanie dZi.aJaczy, sędziów 
i sympatyków "Portu żużLowego. 

Spotkanie organizuje Gwa'l'dia. 
Od sekT-etarza tego kilubu St. 
Go-łańskiego dowied.zielismy się, 
że w tym roku Gwardia '.llamie
rza zo,rganizować kilka imprez 
o cha.rakteor7..e propagandowym a w 
1967 r. żużlowcy klubu Gwal!'<tii 
startawać będą w spotkaniach 
ligowych. 

- Tak się W}'mądrzałeś przed 
startem do Małego Wyścigu Po
koju, a tMaz już drugi etap 
jedziesz jak ostatni patałach! 

- zgoda, jechałem słabo! 
Ale przecież e!ap~ były płaskie, 
a mo~e właśnie Ja Jestem -spe
cjalistą od gór I 

I tak się zaczęło nieszczęście 
LKS. Samobójcza bramka zała
mała psychicznie calą drużynę. 
Na tym nie koniec. W 63 min. 
Brychcy zdobywa dla Legii dru
gą bramkę. Do zespołu LKS 
wkrada sdę chaos. W 69 min. 
cen.trę Żmijewskiego pr2yjmuje 
Gutowski i jest... 3:0. 
Honorową bramkę dla LKS 

strzeldl Chairbicki w 83 min. 
M. STOLARSKI 

ZAWISZA - ODRA 1:0 

Pilik.arze Zawiszy Bydg0S2>C2 
poikcrniali OdJrę opoae 1:0 (O:O). 
Bram..lcę strzel.il N~dki. Wi
dzów 4 tys. 

Mecz toc:2.ył się w :fataillnych 
Walr'lllllkach atmosferycznych 
óeszcz, zimno i silny wiatlI'. Mi
mo to., spotkanlle - przede WSiZyst 
kj m po przerwie - było intare
suj ące i sta~o na dJO<b~ :pozio 
m.ie. Zwyctęsrt;wo ~Wisza.n było 
zasłużone. 

S!.ĄSX - POLONIA 0:0 
Na WII'OCła1wskim sta<lioa1Jie old.m 

Jl'ijSkim W C1bec.noścJ 18 tysięcy 
widzów miejS-OOwy Sląslk :llremi
cowal z Po1c<n~ą Bytom O :o. 

.T'llŻ <lawn.o nie oglądano we 
Wroclawtu taik slllabego meczu 
ligO<Wego. Przyczynjiło się do te
go b::irdzo śliskie bo<isko. 
ZAGLĘBIE - GKS KATO•WICE. 

1:0 

Derby :p:U'.call'sikie S!.ą.s!ka, N>ze
l;!Tane pom;ęct.zy sosn.owieokim 
zag1ębiem i GKS Katowice, przy 
niosły n!Ude 2lWYoięsttwo dlrufynie 
Zagłębia 1 :O (1:0). 
Jedyną bramkę meczu zdoibyl 

w 42 mm. GaleczJka, WidzóW <>1<.. 
ro tys. 

Do pierwszej eiH.tni.nac.fi mo
l<loeyk.lowycll mlstrz<l6tw PolSki 
zirtosila si<: rekordowa ilość me 
tocyk.J:istów. 

w wyścigu 1.a; cero sta.rtowac 
bę«Wie 34 zawO<l.nilcow. Fawory
tamd są: St. G.rześ (Avia SWidni!k), 
J, ParadC>WlSki (AoP Byd.gawcz), 
M. Ka.cz;orows&t (Isk.ra wansu
wa>, w. Ka~owskl (Iskra war 
MaWa), Wł. G1>Llob (Budowlani 
Gdańsk), B. Kan.ty (Jagi1>Ja>Ocla 
Białysto•k) i P, Latka (AP Ka
·towice). 

w WY\Śclgu maszyn L75 oom 
wa.I.ka o pierwsze miejsce .po-

Lista startowa 
POLSKlA 

1. M. Kegel, 2. \Vl, Ko~ 
3. J. Kitl!dra, 4. J. Magllera, 5, ez. 
Poilew.i.a:k, 6. R. Zielińsiki. 

ANGLIA 
'1. K. Ki-ro>in.g, 8. W. Towru;end; 

9. E. Balr'k.e.r, 10. W. Bilsiland; 
1'1.. D, Nie, li2. B. Lawt.cm, 

- CSRS 

m. P. Doleżel, 14. p, Rml.ecz• 
n;y, 15. J. Smolik, 16. J. Kvajp'il.1 
.17. J, H:ava, 18. J. Wenozel.. 

NOiRWEGlA 
:IS. T, AndTesen, 20. O. ~ 

sen, :n. J. ftiiberg, 22. H. Krl• 
stiansen, 23. H. A. SlkaJsta.d., 24.. 
R, s. Olsen. 

WU>CHY 
23, A, AlbC>netti, 26. A. Benfat 

to, 2f1. L. Dalia Ba.n.a, 28. C. Gal 
lazzi, 29. P. Guerra, 30. R. Loo
ILarr'Cti. 

MAROKO 
3'1. M. Eli. Gciurch, 3:2. M, Xad

dO'UJl"., 33. A, El Farouiki, 34. L. 
Ben La·h<len; 35; A. M.en,ou. 36. 
A. TamoUih. 

DANIA 
3'7. H. I. Ped.ersen, 38. L;; :r.an.. 

der, 39, P. N. Hansen, 40. W. 
SkiJhby, 411. M. Th<lll'S!.Wld, 42. G. 
:Nielsen, 

WĘGRY 

4'1• G. Balasko, 44. M. Es:z;lazi, 
45. J. JUSZko., 46. L< Mah.o, 47. 
A. Megyerói, 48. A. T.a.kaos. 

FINLA.NDIA 

49. R.. H<mkanen., 50. E. Karhu; 
fil. H. l.rumrne, 52. P. Sa.a.relai
nen., 53, O. Waekst:roein, 54. J; 
YlitaO.-O, 

NRD 
56. :r.. Appler, 56. E. But2lke1 

57. G, Ho.ffmann., 58, B, PatZig, 
59. A. PescheJ., 60. n. Vogelsang. 

BULGARIA. 
Gil. D. Ko~ew, 62. I. Bolbe'k:OIW; 

63. A. K:lcyłow, 64. A. PetlkoW; 
65. Ch. :soczew, 66. A. Nik<>1oW. 

BELGIA 
fil. W. Van Neste, 611. A. Hlcm

ben, 6!1, F, Hennie, 70. P. Nas
l*n, 7il. A. Poppe, '12, L. Wau• 
ters. 

F1RANCJA 
79. A. Desvages, 80. B. Guyo.ti 

81. R. Ri.otte, 82. R. Greruler, 
83, Ch. Led>uc; 34. M. Laf.ctrest. 

ZSRR 
łl:i. G. Sajdhtl2lin. 85. A. Dochda· 
kow, 87. G. Lebiediew, 88. v.r. 
ZaJrkow, 89, A. PietrQ.w'; 90. A. 
Ol:l:zarenlko. 

· ~ullmNJ.,A 

91. I. .AirdeleaQIU, 92. C. Ciocani 
9'3. N. Ciumeti, '94: 'G, Sueiu. 95. 
w. Ziegler, 96. C. Qrtgore. 

JUGOSLAWIA 
!11. A, Uk:mair, 98. 1". 

~9. F. Skerl, 100. A. 
l.(l1., R. Cu•b!ric, 102. N, 

ALGIERIA. 

ValenlCILCi 
Bol.teza:r. 
Zivkovic. 

100. A. Djel'lil, 104. Mo Ham:llll; 
105. K . Mahieddin-e, 100. B . Chi• 
ban.e, 1m. T. zaair, 10s, o, A;milli. 

Wyścigi kolarskie· 
Budowlanych 
Z tl."udem udało się Budowla

nym przeprowa.dzić wczoraJ przY 
wyjątkowo 2llnie.nnych warun
kach atmosferyc2Jnych wyśeigi 
na toirze w Helenowie. 

Kolairze startoiwali na skróco
ny-eh dY"Stal1iSach. Wyscig głów
ny wygrał Kierzkowski (Sparta 
w;rocław) przed KaSllo-wskim i 
Matu:siaJtiem. Wyścig juniorów 
za.konczył się zwycięstwem Gorz 
k1ew1cza (Włókniarz Łódź) przed 
Górniakiem (Broń Radom) t Ko· 
wa!Skim (Włókniarz Łódź). 

W wyścigu sprinterów na 200 m 
najlepsze czasy uzyskali Kosew
Ski, Szymański i Ku1'CZaJ< -
12,4. 

wbmia rozegrać sd~ m!ędZy J. 
nrendle.Pem (Avia Swi<tnik), wt. 
Kaczorow&kim (l'.&kra warszawa), 
B. Ka.n.cym (Jagiellon:la BialY
stok) i Ginterem Henk.lem !AP 
Kat<>W!ice), 

W wyśoeigu masizyn 250 cetn fa· 
W<>rytem jest Rysza.rd Man.kie
wtcz na MZ z Unid Poznań, 

Sze§ctu najlepszych motocyk'.M• 
stów z każdego biegu za]<wa· 
ltfiku,fie się do wyścigu glówne
!'O h.andacapowego 0 PuchaT' 
Tysiącl·ecla P>olSiki. POOZ<ltek im 
:prez.y J:'odtz. 11. 
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